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Paderewski powrócił do Warszawy
Marki polskie zastapia wkrfilce korony!
Czy rozejm z boTsz?wiKami 

jast możi wy?
(Od naszego  w arszaw skiego  korespondenta.)

.W arszaw a, 2 J  października.
(A.) Posłow ie Daszyńsiki i M oraczew ski — 

jak  ofoiegaą pogłoski w kuluarach sejm ow ych —: 
poaobno się dom aga! podczas obrad  kom isyjnych, 
by P c lska  rozpoczęła narady  urzędow e z bolsze­
wikami o zaw arcie  rozejm u. Odnośną propozycyę 
rzad bolszewicki miał nadesłać  do W arszaw y  zu- 
pełn.e urzędownie.

Że bofszew icy <pragną rozejm u z Polską, jest 
to całkow ic.e zrozum iałem . Je d y rą  arm ią, k tó ra  
się okazała dla JRosyi bolszew ickiej groźną, była 
i jest w yłącznie arm ia po 'ska. M inęły już te cza­
sy , gdy ooi-szewicy po zajęciu W  Ina skutkiem  
tajnej i zdradzieckiej um ow y z N iem cam i Zapo­
wiadali z p rzechw ałką, że niebaw em  stan ą  w 
W arszaw ie i gdy w  tem źe Wilnie rezydow ały  już 
w szystk ie u rzędy  kom isarskie, przeznaczone dla 
W arszaw y  i Kongresówki. W ilna przed boisze W i­

kami broniła tylko garść bohaterskich ochotn ków 
i w alecznej młodzieży. Mus;eli s 'ę  o,ni cofnąć w o­
bec przew agi n:esłychanej żołnierzy bolszewickich 
i rnate-ryału w ojennego bo 'szew ick 'ego. G dy je­
dnak koło W ielkiejnocy w ystąp ił na linię bojową 
koło W ilna -żołnierz regu larny  polski, bolszew icy 
natychrrfast stracili Wilno i ponoszą od tej pory  
klęskę za klęską. Nigdzre na da 'szą  m etę arm ie 
bolszewickie, prow adzone często przez oficerów 
nienrieck'ch i czeskich, nie zdołały staw ić czoła 
m ęstw u żołn:erza polskiego1 i rozum ow i s tra teg i­
cznem u cen era łów  poilskich.

Klesiki militarne bolszew ;ków , ponoszone w 
starciu z w ojskam i polskiemi są — jak mi 
zw racał w  W  Inie uw agę jeden z w ybitnych 
działaczy państw ow ych  polskich — ią 
czenrś wiecej, niż z w y c z a jn ą  . klęską w o j­
skow ą. Są one ewenem entem  pol’itycznvm , 
O bniżyły niesłychanie powagę rządu sowietów’ 
w ew n ą trz  Rosyi sam ei 1 na zew nątrz , podniosły 
natom iast powagę Polski w św iecie m ięd zy n a ->  
d o w y n  i dodały  ducha Polakom  w  -w nątrz granic 
polskich. 1 p ierwsze i drugie jest dla bolszew izm u 
klęska. Bolszewicy mogli się trzy m ać  u w ładzy  
tak dlnco, jak długo przyp"Szczano, że sa rw litar- 
r ie  n iezw ycifżeni. Bici, stale bici p rzez Polaków  
traca na autorytecie, zm uszeni odciągać liczńe 
wojska na front polski, ustępują także w obec gene-

tuĄg *tr. 21.

Prezydent ministrów Paderewski wrócił do Warszawy!
W arszaw a, 21 października. 

(T e le f )  (G .) Pretees m in is tró w  P a d e re w ­
sk i ru zy b y ł w c z o ra j po*?ągiern  dyn i m a ty c z n y n , 
do W aiszaw y . Na dw rcu ocz«k iw ałj kilku m i­

nistrów  P o  krótkiej konferencyi z m inistren, 
spraw  w ew nę rznych W ojciechow skim , u d a ł się 
Paderew ski do sieb ie  na zam ek, w itany po d ro ­
dze ow acyjnie przez publiczność.

Korony będą wkrolce zastąpione polskiemi markami !
B J iń s k i  n ie  za  k c e p tu je . pożyczk i o b n iż a ją c e j p o w a g ę  R e p u b lik i p o lsk ie j . —  P rz e d łu ż e n ie  

ta r in in u  p ła tn o ś c i  a sy g n  t  p o lsk ie j p o ży czk i p a ń s tw o w e j.
polskiej. Poruszoną p rzez obcych  sp raw ę połą- 
c ie n ia  komisy i przywozu i wywozu z cen tralę  
dew iz p. Biliński p rzyrzekł w m iarę m ożności 
przychylnie załatw ić.

Na posiedzeniu  p rzedstaw icieli banków  p. 
Biliński ośw iadczył, że rząd w ystąpi z projektem , 
aby asygnaty pożyczki peń .tw ow ej, w ystawione 
w m arkach a p ła tn e  1 listopada, były co do p ła ­
tności prolongow ane na 6  m iesięcy, jednakże 
z m m ejszem  oprocen tow aniem  od do ty ch czaso ­
wego, przyczem  nie zgadzający się  na to , mogą 
otrzym ać całkow itą na lęży tość w m arkach . Co 
się tyczy asygnat na rub le  i korony, prolongata 
na 6 m iecięcy nastąp i bez żadnej zam iany stopy 
oprocentow ania.

W arszaw a, 21 października.
(T elef.) (G) P rzedstaw  c iele  crganizacyi spo 

teczno-gosrodarczych  udali się do m in. skarbu  
p. B ilińs-ie  o z prośbą o przyśpieszenie zała tw ie­
nia spraw y regulacyi w aluty, w obec olbrzym ich 
szkód, jakie różnorodność znaków pieniężnych, 
będących  w obie. u w yrządza życiu gospodarcze­
mu. P . B ilińsk ośw iadczył, że n ied ługo  korony 

ędą w ycofane i zastąp ione  m ark en r polskiem i. 
Druk now ych m arek  odbyw a się na 65 m aszy­
nach w drukarni państw ow ej w A cstryi i ukoń 
czony będzie  za 3 —4 m ies ące.

W spraw ie pożyczki zagranicznej p. Biliński 
objaśnił, że zarzucany  je s t różnorodnym i ropo- 
zycyami, że jednak  nie zaakcep tu je  poźvczki źa- 

ran icznej, k ióraby obniży a pow agę Republiki

Porządek dzisieis ~ych obrad sejmowych.
W arszaw a, 21 października.

(P A T .) P o rządek  dzienny dzisiejszego po­
siedzen ia  S e jm u , k ióre odbędzie  się dziś o go- 

zinie 4 po p o łud riu , je s t następu jący :
1. W ybór w icem arszałka i sen re tarzy ;
2  spraw ozdanie  Komisyi praw niczej w Drze- 

dm iocle u«t wy o postępow aniu  upro zczonem  
w spraw ach  o zbrodnie i w ystępki na ziem iach 
byłego zaboru  oustryackiego;

3. spraw ozdanie  Komisyi praw niczej o w nio­
skach pp. K iernika i G rzędzielskiego i tow. oraz

o rządow ym  projekcie ustaw y o pełnoletność. 
w byłym zaborze  austryackim ;

4. spraw ozdanie Kom isyi adm inistracyjnej 
w przedm iocie ustaw y o organizacyi statystyki 
adm inistracyjnej.

Ministerstwo aprowi/acyi pozwala na 
użycie s ły  zbrojnej.

W rsz  >wa, 21. października.
(T e le f.)  (G ). W edle d o n ie se ń  z C zęsto  

chowy, w obec oporu chłopów  w oddaw aniu  pro- 
duktów roinych na cele  aprow izacyi upoważniło 
starostw o do użycia siły zbro jnej.

Komuniści gdańscy zapowiadają zamach stanu!
W iedeń, 21 października. 

(T e le f.) (fr .)  „D er N eue Tag" donosi z 
G dańska, że od kil u dni rra  s ię  tam  rzekom o 
uiaw niań w śród kom unistów  i niezaw isłych »o«

cyalistów  w rzen :e. Z nam iennen . jest, że  m iej­
scowi kom uniści jaw nie zapow iadają na 9  lis to ­
pada b. r. zam ach startu.
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ra td w  rosyjskich afltybol3zerwickicłi. G dyby nie 
k 'ęs!d  w  sta rc iu  z Polakam i, nie dopuściliby ge-ne- 
ra ia  Judenicza taić blizko P e te rsb u rg a  i zdołał, by 
za trzy m ać  Denikina.

N iepożądanym  jest d la bolszew tzm u w z ro s t 
pow agi Polski i spotęgow anie tęży zn y  polskiej 
w ew n ątrz  Polski. Bo bolszew izm  zaw sze  jesz :ze 
lifczył, i e  zdcla  zatknąć sw ój sz tan d a r czerw ony 
na  g ruzach  p ań stw a  polskiego. L ecz niepodobna 
obalić państw a, k tórego obyw atele  zw yciężając, 
nabierają hartu  i pew ności siebie.

iŻe posłow ie D aszyński i M oraczew sk: są zda­
nia, iż należy- z bolszew ikam i zaw rzeć  rozejm , 
wydaje się to praw dopcdcbneirt, gdy się zestaw i 
ow ą pogłoskę z artyku łam i „R obotnika1*, k tó ry  od 
dw u tygodni bardzo  w y trw a le  przem aw ia w tym 
duchu. Taki rozejm  przecież by łby  szkodliw ym  
poPtycznie i m ilitarnie. Politycznie m ógłby Polskę 
narazić en tenee , której jesteśmy sojusznikami. So­
jusze nak ładają  obustronne zobow iązania, k tó re ’ 
ra le ż y  w ykonyw ać lojalnie. Enten*a zw alcza 
bolszew ików , jak w ynika z no ty  p. Clemenceau. 
Pod w zględem  w ojskow ym  um ożliw iłby bolsze­
wikom  obronę na innych frontach. Crdyby tam 
zw yciężyli, zabraliby sie znow u do zw alczania  a r ­
mii polskiej.

■bną, by' bolszew icy  mogli1 je  w  pochodzie za- 
trzym ać.

j Zimo wie w w ygłosił niedaw no m ow ę w  P e tc rs-
jburgu, w której zw róc ił uw agę na. s tra sz liw y  nie­
porządek w  Rosyi sow ieckiej, na spadek w ału ty  
Ltd. B rak  zboża w P e te rsb u rg u  przypisuje on zni­
szczeniu m ostów  w e  w schodniej części Rosyi. Pod 
koniec o św iad czy ł Z-imowiew, że c a 'a  nadzieja je<st 
w  czerw onej armii, liczącej milion hittaL

Dzienniki petersbursk ie  żąda ły  jeszcze  przed 
| kilku dniam i zupełnej zagłady fccnrżuazyi; podobno 
'ta k ż e  w  ostatnich czasach stracili bolszew icy w 
pobliżu K ronsztadu przeszło  2 tysiące osób z  po­
śród k las inteligentnych.

j Z w iarygodnego źródła słychać, że Lenin 
zw rócił się do m ocarstw  z  now ą propozycyą po- 

, Łojową.

Ostatni© dni bofszewgzmu 
w Rosyi.

L w ów . 21 października.
Jeżeli m ożna dow ierzać prasie angielskiej i ko­

m unikatom  w ojskow ym  anm i Judemicza, w ybiła  
dla panow ania bolszew ików  ostatn ia  god^bia. A nie 
pobiły  ich arm ie kontrrew olucyjne,, ani działa em 
ten ty , lecz w łasn y  ich system , w ykazujący co raz  
jaśniej niem ożliw ość d ź w ig n ię ta  porządku - pań­
stw ow ego  z  gruzów  rew olucyi środkam i terro ru . 
O kazało  się n aw et, że bolszew izm  by łby  z a g tią ł 
już daw no, gdyby groza wojny ze s tro n y  wojsk 
kontrrew olucyjnych i koulicyi nie by'.a mu sztu­
cznie przedłużyła życia. Dobiła zaś Sblszew «m  nie 
w ojna, ale w łasne  jego rząd y , sp row adzające  na 
ziemię piekło, zam iast obiecanego raju.

D epesza z Z urychu o  w ypadkach  rosyjskich 
potw ierdza w iadom ości o rozk ładzie  c z o r w c u j  a r­
mii w  R osyi. Niema ona odw agi do dalszego pro­
w adzenia w ojny. W ydarzen ia  rotzwijają się w po­
dobny sposób, jak w  czas e rozkładu  -czerwuonej 
arm ii na  W ęg rzech, poniew aż w ojska, znajdujące 
się n a  froncie i w  czerw onym  -sztabie generalnym  
uw ażają chwilę obecną za odpowiednią do zrzuce­
nia m aski. To sam o czynią żyw io ły  burżuazyjme, 
k tóre  zm uszono do  w stąpienia w  szeregi cze rw o ­
nej armii.

P ochód D enikina na M oskw ę odbyw a się bez 
żadnych przeszkód. L otnicy jego obrzucili m iasto 
bombami. Szef sztabu  generalnego D enk ina , gen. 
R om anow ski, zaprzecza pogłoskom  .jakoby Deni- 
kln m iał zamńar w prow adzić  n a  now o cara t. P odo­
bno o przyszłej formie rządów  w R c sw  ro z s trz y ­
gnie konsty tuan ta . Jednakże u w iększości jest po­
dobno w ielka skłonność do ustanow ienia naczel­
n ika państw a.

P ostępu jące nap rzód  a r  m e  J-udeuicza i D eni­
kina w iozą ze sobą żyw ność  dla P etersbu rga  i M o­
skw y.

Podobnie „W iener AHg. Z tg.“ donosi z Ham ­
burga, że lozk ład  w ojska bolszew ickiego jest nie- 
unkniioaiy.

W  poszczególnych punktach przełam ano front 
bolszewicki, a n iem a reze rw , k tó re  m ogłyby za­
pełnić luki.

W edług doniesień z Kopenhagi, bom bardują lo­
tnicy angielscy K ronsztad. T w ierdza  miała podo­
bno kapitulow ać, flota zaś angielska m iała p rzybyć 
do portu .

Teisegram w ieży  Eiffla donosi ofieyalnie z  Hel- 
s ngforsu, że Judeniez zdobył Krasnoj© Seło. K rą­
żą także  pogłoski, że Ju-daniicz w m aszerow ał już 
do P etersbu rga . W szystk ie  wiadomości zgadzają 
się z tern, że bolszew ików  ma w szystk ich  frontach 
odepchnięto.

T akże  na w sch o d zę  ofenzyw a p izeciw  bolsze­
w ikom  postępuje naprzód. Na południu w ojska 
Denikina, obecnie pięciokrotnie zw iększone, 'dą 
naprzód  k u  M oskw ie -i iest rzeczą  niieprawdooodo-

Pclska partyo
komunistyczna.

G eneza party i. — F uzya dwóch odłam ów  p a rty l 
socyalis tycznej. — Repręsalia ze  s tro n y  rządu. — 
10C9 Komunistów w  więzieniu. — Perf.dna pof’ty -  

| k a  P . P . S. — Komuniści a  k w esty a  ag rarna . — 
Komuniści a w ybory .

L w ów , 21 października.
W ydarzen ia  ostatnie w zw iązku ze 

strajkiem' rolnym  i grożącym  pow szechnym  
strajkiem  robotniczym , w ykaza ły  -niebezp ę- 
czeństw o  kom unistyczne w Polsce. Poniż­
szy  wryw iad jest cennym  przyczynkiem  do 
działalności kom unistów  w  Polsce. O to co 
m ów j w  tej k w estj organ -komunistów w ło­
skich na podstaw ie imformacyi jednego z  lea­
d e ró w  polskiego kom unizmu:
,,A vanti“, organ partyi socyalistycznej w  Me- 

dyoianie, ogłasza następujące dane o polskiej par­
t i i  kom unistycznej, wedle w yw  adu z jednym  z 
jej przyw ódców , a zarazem  członkiem bruksel­
skiego Biura M iędzynarodow ego: 

l Po lska p a rty a  kom unistyczna pow sta ła  ze 
złączenia się dwóch od łam ów  po'skiego socyali- 
zmu rew olucyjnego, t. j. z częśc lew icow ej P P S . 
i z polsk. socyalnej dem okracyi. Ta ostatnia p ar­
tya  założona w  r. 1893 przez Różę Lu^em burg. 
w yznaw ała  zaw sze zasady sócyalizm-u skrajnego, 
k tó ry  dziś nosi nazw ę komunizmu. F rakcya lew i- 

| cow a P. P. S. odłączyła się od niej w  r. 1906 ; po 
; dług ej ewolucyi przeszła  do zasad, komunizmu 
współczesnego. Połączenie tych o-bu odłam ów  w  
jedną partyę . o w*pólnv m program ie dokonano się 
w  grudniu r . 1918.

Trudno jest dokładnie o k r e ś l  ilość członków  
poisk. party l kom unistycznej, z powodu prześla­
dow ań  rządu jest ona bow ^m  zm uszoną żyć ży­
ciem  podziem aem . Każde u* łowanie publicznej ak- 
cyk  spotyka się z najbrutalnieiszcm i r :presa.iamL 
W  tych w arunkach u trzym yw anie jakiejkolwiek 
s ta ty styk i jest niemożliwe. W ogólności ty lko  po­
w iedzieć m ożem y, że m am y ro z leg łą  i silną erga- 
nizacyę w P o 'sce  daw m ej ro«'yjsk'eJ, specyalrrie w 
W a rs o w ie , Sosnow cu i Lublinie, że m am y duże 
adherentów  w  Galicy?, gdzie nasza o rgauizarya 
jest jeszcze młoda i w alczy  z nafwiększem i tru - 
dnoścfam', nie m am y zaś praw ie  w cale członków  
w Pozrańskiem .

Okofo tysiąca  naszych  to w arzy szy  jest u- 
w ięztonych w  w łasnej ojczyźnie. Rada robotnicza 
w  Sosnow cu została w  całym  sw ym  składzie a re ­
sztow ana w  lip cu rb., a z 250 jej członków i SC 
jeszcze pozostaje w w ięz ien u . W szystkie tu sz e  
pisma, a także sym patyzujące z nam i, ulegają za­
wieszeniu. S tow arzyszen ia  nasze rozw iązuje się. 
Osławione paragrafy  126 ; 129 kodeksu carskie­
go i toczące  propagandy p rzew ro tow ej, po­
wróćm y do dawnej y ły , a stało  się to za rządów  
socyalis-tycznych M oraczew skiego — sędziow ie

polscy stosują je z w iększa jeszcze gorliw o­
ścią, niż daw ni czynow nicy carscy .

O prócz prześladow ań ze s tro n y  rządu p a ^ y a  
kom unistyczna m a przeciw  sobie perfidną pol ty- 
k ę  P . P . S. W  Radzie -robotniczej- P . P . S. p e r fas 
e t nefas s ta ra ła  z a p e w n e  sobie w iększość, skoro  
zaś tylko czuła przesunięcie się punktu ciężkości 
na stronę komunistów, w ystąp iła  i u tw orzy ła  oso­
bną R adę. W  dawnej pozostali tyflw  bundyśei i 
frakcya opozycyjna P . P. S., k tó ra  n ebaw em  
wejdzie zupełnie do p a rty i kom unistycznej.

Co się ty czy  kw estyi agrarnej, to reform a u- 
chw alona przez Sejm, zdaniem naszem  krzyw dzi 
łud wiejski i w yw oła  w  kraju gw ałtow ną w alkę. 
P rzy g o to w u jąc  s ę  do niej m asy  ludow e instyn­
k tow nie garną się do naszych to w arzyszy , któ­
rzy  też będą aw angardą  ruchu agrarnego.

L eader kom unistyczny zapytany  o op';::ę sw ą 
w  k w es ty i  żydow skiej, potępił z całą stanow czo­
ścią wszelkie brutalne objaw y antysem ityzm u, 
w reszc e w  spraw ie .przyszłych w ybo ró w  ośw iad­
czył, iż polska p artya  kom unistyczna ra raz ie  
W strzym a się od uczestn ictw a w  wybo-rach; nie 

: jest to  jednak kwe-styą zasady, lecz taktyki, m ię­
dzynarodow y kongres kom unistyczny  bo w !em 
pozostaw ił pod tym  w zględem  poszczególnym  
par-tyom w szelką sw obodę.

Powożenie górników w zagłąbiu dąbrowskiem.
Przemysłowcy prowokują straj1* — Tak głosi „Robotnik4*. 

L w ów , 21. października,
(Sp.) Dnia 25. sierpnia br. zav\ a rtą  została po- 

siedm iodniow ym  strajku  pom iędzy przeds*aw i- 
cielami górników  w  Zagłębiu D ąbrow skiem  a 
rządem  um ow a, mocą której podw yższono płace 
akordow e i dniów kow e górników  o 30 prc., robot­
nicy zaś-zag w aran to w ali podniesienie w ydajności 
p racy  o 25 p-c.

Obecnie zw raca  się ,Jv v rn ': -: “ m inii pu­
blicznej z oskarżeniem  przem ysłow ców , iż mimo 
upływ u dw u m iesięcy od czasu zaw arcia  um ow y, 
nie w prow adzili oni dotąd ani jedneg-o punktu u- 
n :ow y, w szczególności nie w prow adzono w ży ­
cie komisvi rozjem czej, nie zatw ierdzono regula­
minu m ężów  zaufania, nie zrobiono niczego w 
sp raw ie  dostarczen ia  robotniko-m odzieży j obu­
w ia, jakotoż środków  żyw ności. W reszcie skarźv

się „R obotnik11 na b rak  kas chorych i n ieprzrpro- 
w adzenie  ubezpieczeń społecznych. «

K apitaliści w ęglow i, zaślepieni dzikim  szałem  
nienaw iści klasow ej — konkluduje „R obotnik" — 
prow okują now y stra jk  w przem yśle  Róm fczym  
strajk, k tó-y  m oże się ła tw o  przerodzić  w  bunt 
rozpacz}/1

O czekujem y od rządu, by  w obec artykułu  
„R obotnika" poinform ow ał publiczność, czy  r z e ­
czyw iście postępow anie przem ysłow ców  górni­
czych nie odpow iada osnow ie um ow y, z?war*ej 
dnia 25. m erpnia br. P rodukcya w ęgla w  Zagłębiu 
D ąbrow skiem  zbyt żyw otne ma dla kraju znacze­
nie, by jednostki, czy  choćby zrzeszenia n ied o trzy ­
m yw aniem  um ów n a ra ż a ły  na szw ank dobro pań­
stw a.

S t r a j k u  K o le j o w e g o  n ie  b ę d z ie !
Uch w iły  z azdtt prezesów kół związku pracowników kolejowych.

W arszaw a, 20. października
W czoraj od  godz. 11 przedpoł. do 12 w nocy 

cbradow a? zjazd p rezesów  kół zw iązku zaw odo­
w ego pracow ników  koleiow yoh.

O m aw iano sy tuacyę , jaka  się w y tw o rzy ła  
dzięki tem ” ze zadania, w ysto so w an e  p rzez zjazd

p rezesów  kół w dniu 5. bm. nietylko nie b y ły  w 
sw ej w iększości spełnione, lecz naw et rozpa trzo ­
ne i że m inisteryum  kolei nic dało na nie żadne 
odpow iedzi.

P o  całodziennej, chw ilam i gw ałtow nej dysku- 
syi, w której p rezesi k6ł poruszali różne bolączki
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zaw odow e 1 utyskiw ał! na lekcew ażenie i (ii po­
trzeb i organizacyi przez w ładze kolejow e, u- 
chw alono rezolucyę, w której zjazd ośw ladcza. że 
„by zmusić m inister, kolei do szanow ania orgnnl- 
zacyi pracow ników  kolejow ych i zaspokojenia 
słusznych żadań, w idzi obecnie słuszna drogę, a 
ta drogą jest s tra jk 1* — „to jednak wobec położe­
nia państw ow ego R zeczyposoolitej Polskiej, a 
także ze względu n a  stan aprow izacyjny  w  kraju, 
pomimo, iż pracow nicy  kolejowi będą zmuszeni 
p racow ać o głodzie i chłodzie zjazd dzisiejszy 
w ypow iada się przeciw  strajkowi'*.

W  im ieniem  głosow aniu w ypow iedziało «ię 
za strajkiem  20 delegatow , reprezentu jących  23.608 
kolejarzy, przeciw  straikow i 42 delegatów , rep re­
zentujących 42.512 kolejarzy.

Po  m łoszeuni' w yników  głosow ania zw olen­
nicy strajku ze Śpiewem „C zerw onego sztandaru** 
opuścili zebranie.

Pozostali członkow ie ustalili, że jednorazow y 
zasiłek sk arbow y  powinni o trzym ać w szy scy  ko­
lejarze, pracujący  od Iipca i że kolejarze m ało­
polscy powinni o trzy m ać  zasiłek w edług norm, 
przew idzianych  p rzez kom isyę sejm ow ą.

Zjazd polecił zarządow i zw iązku w yjednać 
liczbę pociągów , w ysta rcza jącą  do sprow adzenia 
w ysta rcza jące j ilości ziem niaków z Poznańskiego 
dla ko lejarzy  i pertrak to w ać  z m inisteryum  kolei 
o w cielenia w życie dalszych  żąuań.

o l a c y  a  D  e  n  i  K
Nie pragną współdziałania.

L w ów , 21. października 
W cfska Denikina w alczą z U kraińcam i

w  okolicy B ałty  i Hum ania (około 200 i 130 mil

i  n .

się jakiejkolw iek p re tensy i do Polski b o o r-eso w e
i Galicyi — o raz  poddanie się decyzyi Ligi h e ro ­
dów  (the ruling), oo do zajętych obecnie p rzez P o l­
skę k resow ych  obszarów  w schodnich.

Należy się sp o d z iew aj, że koaheya sk o rzysta  
ze św ieżej sposobności p rzybycia  połsLiej mjsyi 
do k w ate ry  głów nej Denikina
dla w yśw ietlen ia  n iek trych  w ątpliw ości 1 tru d ­

ność1 m iędzy Polską a R osyą. 
Sposobności p rzyw rócen ia  silnego rządu k ra ­

jowi tak cennemu dla całego św iata , jak U kra laa  
nie pow inna dyp iom acya koalicyjna pom inąć 

z braku  energii.
(„Times**, 7. paźdztern.)

zarzu tó w  d o  podmę-

na południe od Kijowa). K tóra strona  podjęła ofen-

pu rk tu  w idzenia jest kilka 
sienią.

jW pierw szym  rzędzie ich strateg iczne poło­
żenie jest naogół tak dobre — jak ty lko  być  może.

zyw ę — niepew nem  jest, praw dopodobnie Deni- P °z_ycy e biegną od .Zbrucza na północ, trzy -
kin. W iele oznak każe się ^domyślać, że Denikin U 
siłuje ubezpieczyć sw ą lew ą flankę przez od • 
parcie U kraińców , a

naw*ązani9 styczności z polską arm ią.
Skoro  rzecz się tak ma, to niepraw dopodobnem  jest, 

aby w ojska galicyjskie, k tó rs  w alczą tylko za 
P eilurę  w nadziei o trzym ania G alicyi wschodniej 
od Polski — staw iały  w iększy opór.

Zdaje sie, że tak U kraińcy, jak i arm ia ochot­
nicza (Denikina) zezwolili — w  nadziei, że sity

mając się w  przybliżeniu linii H orynia. Na linii 
Sam y-K ijów  dzierżą oni O lew sk. Na linii Łuni- 
niec-M ozyr. ich najbardziej w ysuniętym  punktem  
je«t P etryków . P o siad a jąc  za linią dobrą sieć ko­
lejow ą z w ybornem i odgałęzieniam i — 
nie w idza oni szans w  posuw aniu się naprzód  o  tej 

porze roku.
W yposażenie zim ow e aim i jest bardzo ubogie — 
leży tedy  w ich interesie urządzić się  w ygodm e 
na obecnych stanow iskach, zanim rozpocznie się

bolszew ickie, k tóre  przed 14 dniami operow ały  na zima-
p :łn. od O dessy, a następn ie  zajęty  Żytom ierz, za ­
atakują drugą stronę  — 

w ym knąć się tym że oddziałom  bolszew ickim .

P o w tó re  —
idea w spółdziałania z Ttenikinem w y w o ła łab y  uf 

socyallstów  k rzyk
O te oddziały  w zm ocniły się obecnie w ojska b o i- ' (a yell), że polskiej armii używ a się do w skrze- 
szew ickie na pótn. od Ż ytom ierza w zdłuż toru szenia reakcyjnego rządu rosyjskiego. P o d  pcw
kolejow ego K ijów -Sam y i w zrosły  do 
siły. W ykonują one pow ażny nacisk 
wschodnim , jak i w zachodnim  kierunku — i 
szanse połączenia się Denikina z Polska na tym  

» odcinku są tftniejsze, niż by ły  3 ty g  idnie tem u.
Polacy najw idoczniej zapatru ją  się raczej

pokaźnej nym  w zględem  opinia publiczna przeciw ną byla- 
tak we by czynnem u pomaganiu now ej Rosyi,

póki nie w yjaśn i się. Jakie s=ą zamUary tejże w  sto ­
sunku do Polski

W szystk ie  te  w ątpliw ości dałyby się pokonać, 
gdyby Denikin dal jasne ośw iadczanie, z a g w a ia i-

Biernie na ideę połączenia z Denikinem. Z ich tow ane Drzez koalicyę, a m ieszczące: zrzeczenie
a *

Kąci'< aorow izi3y ;ny,

Biuro rozdawnictwa kart.
(O brazek z  lw ow skiej gospodarki).

Ze sfe r bardzo  dobrze poinform owanych piszą 
nam  na tem at gospodarki w biurze rozdawr,, ctw a 
k art następujące bardzo ciekaw e rz e c z y :

Aby zrozum ieć dzisie jszy  stan  tej irostytucyi, 
należy sięgnąć w przeszłość — aż  d o  dma jej uro- 
ttz if  w  r. 1915.

P rezy d y u m  m iasta, ipowołując to  biuro do ży­
d a  nie zdaw ało  sobie zupełtote sp raw y  z jego do­
niosłości dla m ieszkańców  m iasta. Jego  początko­
w a o rgan izacya  by ła  żadna, a szefem został dr. 
O rłow ski. Chaos, jaJki tam  panow ał, m usiał dla 
w ielu zostać pam iętnym . Nikt nie wiedział, poco 
to' biuro egzystuje i jakie zadania tn-a opełniać Na 
dom iar złego, poddane orno zostało  rad cy  Zaw i­
stow skiem u, k tóry  uw ażał je za rodzaj bękarta, 
narzucał mu najniezdolm ejszych urzędników , mie­
dzy imnemi i Chom ickiego, k tó ry  w rezultacie 
osika,rżony został o m alw ersacyę  aż 70 w agonów  
cukru!

Gdy*agendy tego biura siłą rzeczy  rosły , p rzy ­
dzielono jeszcze jednego urzędnika konceptow ego, 
Feliksie w ic za. Za to persona! pom ocniczy, w y łącz­
nie żeński, był niżej k ry ty k i. K.o chciał, um-esz- 
czał tam  swoje kochanki (tram. Rimml złodziejkę 
A ptow itzcrów nę, inrii m orderczynię Suppanów nę, 
szpiega W enzlow ą i-td.). B yły  o to g łośne aw an ­
tury, ale to nic pom agało.

W  rezultacie całe biuro zamieniło się w  nie­
czynną bajurę tak, że w dała się w to kom enda 
m iasta i poleciła p rezydyum  m iasta p rzeprow adzić

jego sanacyę. W ięc poszedł O rłow ski, a jego miej­
sce zajął Borecki. Poddali go jednak radcy  P la raw ­
skiem u, k tóvy  ,i tak już nie w iedział, gdzie mu g ło ­
w a stoi, bo jego kom petencyi i aprobacie podlega­
ły  rzeźnia, aprow lzacya. opal, kuchnie, zakład o- 
dzieża»/y i jeszcze inne.' Ale dano przynajm niei 
dw ie siły rachunkow e (Igel i Kowalski),

Niie długo jednak trw ał ten postęp  ku lepsze­
mu. P rezy d y u m  urzędników  znow u ściągnęło, na 
k tó rych  m iejsce trzeba  było brać ni©wyszkolonych 
w  tym  dziale em ery tów  po 90 koron m iesięcznie. 
P ow rócił w ięc daw ny chaos, tern w iększy, że biuro 
ustaw icznie okradano  z k a r t  (protokoły  policyjne 
notują kilka w łam ań, choć w iadóm ą jest rzeczą, 
że dokonali tego swoi).

P anny  m iały p łace po 120 koron miesięcznie. 
Z tego kazan o  im  żyć , n ie  k raść  k art. Na domiar 
w szystk iego  p rtzy d y u m  kazało  zredukow ać jesz­
cze  i tak  n iew ystarczający  personal. W  rezultacie 
biuro p rzesta ło  p raw ie fungow ać.

Szkontrum  w  biurze tem  przeprow adzono  do­
tychczas 2 razy . P ie rw szy  ra z  na żądan e paru 
(■niekradnących) urzędników . P rzy szed ł w ted y  ja­
kiś pan, p rzerzucał przez parę godzin, zam iast 
przez parę tyg. książki i odszedł z tem, że w sz y s t­

k o  jest w porządku. Ale zaraz  po urn przybiegł 
nadradca K w iatkow ski m ów iąc, że to  jest niepo­
dobieństw em , aby się obeszło bez złodziejstw a 
(tym  'razem w yją tkow o miał słuszność) łecz i on 
po godrm ie szukania nic n ie  znalazł.

Aby zdecentralizow ać to chaotyczne biuro, 
stw orzono biura okręgow e. Stanęli jednak na ich 
czele p raw ie  sami em e.yci, n iedó tężn , niefachowi, 
a że  podlegali w prost prezydyum , więc nie poro­
zum iew ali skę z biurem  kart, w sku tek  czego oni 
d o  Sasa. a  b iuro  k a rt do łasa. Zam ęt ró sł. W  biu-

Z Polsk. Tow. Demokratycznego*
L w ów , 21. października,

Pod  .przew odnictw em  r. prof. liau sw ald a  o- 
bradow ało  T ow arzystw o  dem okratyczne w e Lw o­
wie nad spraw ą Galicyi wschodniej. R ao c r R y­
bicki o rzedstaw ił w  krótkości przebieg rokow ań 
z Komżsyą dla spraw  polskich w  P ary żu , w y ja ­
śniając, jakim sposobem obrady  się tam  o d b y w a­
ją i jak pow sta ły  .różne postanow ienia w  pierw ­
szym  projekcie koalicyjnym , nie nadające się do 
przyjęcia przez rząd  ^polski. Dzięki usilnym  s ta ­
raniom delegacyi m iasta L w ow a udało się usu­
nąć wiele mejasności i doprowadzić do pew nego 
porozumienia, tak , że obecnie sp raw a Gakcyi 
w schodniej jesi ponownie badana i pow inna być 
w kró tce w  sposób racyonalny  i zadow alający za­
łatw ioną.

Co do adm inistracyjnego podz'ału całej Ga­
licyi opracow ano w W arszaw ie kilka' projektów , 
z k tórych jeden przew iduje podział na 3 woje­
w ództw a, a rugi zaś na 9 Okręgów czyli Ziem sa­
m orządnych.

P o  interpejacyach pp. dra G lazera i W eks'e- 
ra przedstaw ił prof. H ausw ald swój pńojekt upo­
rządkow ania sp raw y  małopolskiej {ogłoszony w 
„G azecie Wieczornej** z 8 i 9 października), w y ­
kazując potrzebę utrzym ania w  pew nej mierz* 
całości 'kraju rządzonego ze L w ow a, jako Stolicy 
prow iocyi, gdyż inaczej niemożliwem by łoby  u- 
trzm nanie trw ałe j rów now agi narodowej w  tej 
części państw a. Pod w zględem  politycznym  stw o- 
rzionoby zdaniem m ów cy  .najlepsze w arunk ' przez 
przydzielenie szkolnictw a średniego i w yższego, 
sp raw  opieki i kul+ury narodow ej oraz skarbu

-ach okręgow ych  personal był w a r t  sw rach 
.szefów.

Tu. też można w sppm uieć o instyrucyi mężów 
zaufania, k tó rzy  najzupełniej zawiedli. Każdemu 
mężowi zaufania konsum enci ustaw icznie p rzy b y ­
wają, a nikt nie ubyw a. I to jest natu ralne. Kto 
się w prow adzał na now e mieszkanie, ten zgłasza  
się po k a r ty  żyw nościow e do now ego m ęża zau­
fania i ten nrus: je w ydać . Ale m ężowi zaufania 
ani w g}ow :e zbadać, kto się  z jego rejonu w y p ro ­
w adził. M u siab y  jego k a rty  skreślić w e w ykazie, 
a przecie lepiej schow ać je dla sieb;e.

Ale najw iększa część kart ginęła pod fa r tu sz k a ­
mi panien aprow izacyjnych. P odczas gdy  man-pu- 
lantka m agistratu  pobiera dziś do 900 koron m ie­
sięcznie, panna aprowizacyjm a m a maximum 300 
koron. T a k  to p łatnym  fun-keyouaryuszkom pow ie­
rzan o  setki tysięcy  kart, one -również bez żadnej, 
ale to absolutnie bez żadnej kontro li pobierały od 
stron należyłości za naftę i sp iry tus. M*esięczny 
obrót tych pieniędzy w ynosił przeszło pół miliona. 
Każda panna była m ogła od łożyć sobie piękny po­
sag z tych pieniędzy. C zy tak robiły , dziś nie da 
się pow iedzieć, bo nad tym i w pływ am i nic było 
żadnej kontroli.

Gdy w szystko  tonęło w -coraz w iększym  bio­
cie, -powołany został na ki-erowmika biura k a r t nad­
radca M alzarher. Nie ła tw o  mu było  zo -y ra tow ać  
się w tym  labiryncie różnych niew łaściw ości * m e- 
uczcw ośoi. A gdy nareszcie  ujął ca łoksz ta łt tej im  
stytu-cyi i byl w  njfifepszcm stadyum  -korzystnych 
reform, odw ołany został na inny posterunek. O- 
be cnie biuro kart jest już trzeci miesiąc bez g łow y.

(Dok. nast.)
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Każdego z dw u narodów  głównych dw om  rów no­
rzędnym W id z ia łem  narodow ym , odpowiedz.al- 
nym  przed odnośną R adą N aroduw ą polską, w zgtę-
diiie ruską.

Ustrój w ładz  oparty  na tego rodzaju założe­
niach odpowiadałby najlepiej w ytw orzonym  przez 
wielowiekowe spóiżycie obu narodów  w arunkom , 
opierałby sfv“ i a um cjętnem zastosowaniu zasady 
sam ostanow ienia, nie k rzyw dząc  przez podz.aly 
tery to ry a ln e  żadnei strony, um ożliw iając mimo 
to tw orzenie J&fęgów sam orządnych np. wedle 
projektu drugiego (9 Z cn i) a przez usunięcie p rzy ­
krej zaw rze opieki jednego narodu nad drugim 
spow odow ałby w  blizkiei r.aw et przyszłości zła­
godzenie ta rć  narodow ościow ych.

W  ożywionej dyskusyi p rzem aw :ali pp. R y ­
bicki, W elcsler, Bartel, R odak:ewicz, Majerski i 
inni., żadając różnych w yjaśnień i w ypow iadając 
sw e poglądy lub uwagi k ry tyczne.

D alszą dyslkusyę odłożono do na-stepnych po­
siedzeń, postanaw iając jednocześnie, że posiedze­
nie sobotnie m a być poświęcone sp raw o m  pro­
gram ow ym  i organizacyjnym .

O  PRAW A NIEM CÓW  W  PO LSC E.
W arszaw a, 20. października.

(PAT.) Z Berlina donoszą, że rokow ania z Pol­
ską- w-zięły obrót zadow alający . f fż ą a  niemiecki 
s ta ra  się przedew szystk iem  zapew nić Niemcom, 
mieszkającym  w Polsce, jalko też na tery to ryach  
plebiscytow ych na w ypadek  ich przyłączenia do 
Polski daleko sięgające praw a p ry w atn e  i publi­
czne.

Soboń desygnowany na r a t r e l n l k a  czerez- 
wyczaiki w Polsce,

W arszaw*, 21. października.
(T e le f )  (G ) A resztow any W acław Soboń był 

głównym ag ita to rem  strajku rolniczego. J s t  t 
Komunista. Z naleziono  u niego wiele papieró-* 
Kompromitujący, h. S tw ierd ona, że kom uniś i w 
nadziei, iż uda im się spowodować te rro r boi 
szewicki w P o lsce  przeznaczy i Sobonia  na n a ­
czelnika czerezw . czajki w Polsce.

ŻYDZI NIE CUCĄ ODPOCZYNKU 
NIEDZIELNEGO.

W arszaw a , 2/1 październiica. 
iĆTelef.) (m) Do m arszałka T rąm pczyńsk:ego 

nJa ła  się dejegacya centrahiego zw iązku rzemieśl- 
n ków  żydow skich z prośbą o usunięcie odpoczyn­
ku nledzielrego dla gmin żydow skich. M arszałek 
odpowiedział, że osobiście jest zwolennikiem je­
dnolitości dn'a odpoczynku. ia,k to  naw et w Niem­
czech ma m iejsce. M orgenthaii rów nież przyznał, 
że dz;eń odpoczynku powinien być jednolity.

NOW Y „MISYONARZ44 OD PO G RO M Ó W  
ŻYDOW SKICH.

W arpzaw a, 20. października.
(Tel. w ł.) (m) P ary sk i korespondent „Gazety 

w arszaw sk iej4* mówił z generalnym  sekretarzem  
L :-gi ob rony  praw  człowieka G ueraukm . który n- 
ciaje się do Polski cc'em  stw ierdzenia, ile jest 
p raw dy w  doniesieniach pewnej części p rasy  o 
rzekom ych pogrom ach żydow skich. P oby t G ucr- 
nu ta  w  Polsce będz'e nra? c h a rak te r  pryw atny . 
Liga nie godzi się na przyznanie żydom  autono­
mii narodowej w  Prdsce i jeśli się przekona, że 
Postulat ten jest podnoszony przez w :ększość ży ­
dów otw arcie w ystąpi przeciw  tym  uroszczeniom .

Pogromy żydów w Rydze.
W iedeń, 21 paźdz!em ika.

(T elef.) G r.) V7ed le  doniesienia kop en h a­
skich dzienników, w R ydze po w ydaleniu Niem 
rów, m ięło  przvjść do porrom ów  żydow sk!ch a 
*o z  tego powodu, że żydzi m*eli N iem com  do­
la ć  sygnały, gdzie m aja  strze lać .

'Sny o notedze w. ks. Cyryla.
W iedeń, 21 paździe-nika. 

(T e le f.)  (fr.) Framif. Ztg. donosi, j*koby 
w. ks. Cyryl (s io strzen iec  cara), który rzekom o 
or*ebvwa w E ^ ^ a .  firu>r»*o..ał akcye oen. v. d.

G oltza. Miał on to  czynić d latego , ponieważ 
spo zlew a się , że  po sukcesach  G ohza będzie 
m ógł w siąpić na tron  rosyjski

Z A  C Z T E R Y  DNI R O Z P O C Z N IE  S IĘ
B LO K A D A  kO S Y J.

W iedeń, 21 października 
(Telef.) (G.) Z B azylei donoszą: Wedle Infor-

rnacyj z P a ry ża  ogólna blokada Rosyi rozpocznie 
się 25 bm. Chodzi o jaLnajskuteczniejsze poparcie 
w te“ sposób operacyi, podjętych Przeciw  czer­
wonej gw ardyi.

PETER SB U R G  ISTOTNIE OBSADZONY 
PRZEZ JUDEN1CZA.

W iedeń, 21 października
(Telef.) (G.) Z Lyonu donoszą: Wedle urzę­

dow ego d o n ie s ie n i iskrow ego ze strony  angiel­
skiej, ipotwierdza się w iadom ość a  w targnięciu  
Judeni-cza do P e te rsbu rga . Sazonow  o trzy m a7 z 
am basady, rosyjskiej telegram , donoszący urzędo- 

1 wo. że Petersburg  został obsadzony przez J*‘de- 
Orcza.

ŁU PY  ZABRANE PRZEZ BOLSZEW IKÓW  
W  KIJOW IE.

W iedeń, 20 października. 
(Telef.) (u) Z M oskw y donoszą: Zajęcie Ki- 

jiw a przez bo lnzew ków  nastąpiło tak niespodzie­
w anie dla Denikina, że armia jego nie z-dołała nic 
w yw ieźć z m iasta. W  ręce czerw onej arm ii w pa­
dła olforzyrri a ilość zdobyczy, a przedew szy& tk;em 
wieje arm at, karabinów  m aszynow ych, zw ykłych  
i amunicyi, oprócz tego znaczne taboTy.

W iedeń, 21. paźdz:ernikn, 
(T e le f.)  (G ). „ T łle g ra p h e n  C om pagni*“ Po­

nosi z R otterdam u: S fery am erykańskie wy ażają 
przekonanie, że w krótce po ratyfikacyi trak ta tu  
pokojow ego przystąpię S tany  Z jednoczone do

Po zamknięciu numeru.«
(P A T .) Naczelnik Państwa odjechał dsiś

o goiiz. 12 m . 13* w nocy osobnym  pociągiem  z 
pow rotem  z Krakowa J o  W a-szawy.

(P A T .) G e n e r a ł  D o w b ó r M uśnicki udał 
J5ę z o rszak  em  oficerów  w ielkopolskich do* ka­
tedry w aw elsk ej, gdzie z łożył w ieniec na sa rk o ­
fagu K; ściuszki.

(P A  i )  Z ż a ło b n e j  k a r ty .  W M gile pod 
Krakowem  zm arł czionek Zakonu O O  C yster­
sów  ks. O. G erard Kowalski w 33 roku życia, 
znany w kołach kulturalnych m iiośnik sztuki 
ws ó ip ra  ownik kon isy i historyczno-fiio logicznej 
akadem ii um iejętności.

C tw a rc le  s e m 'n n ry u m  p o d la sk ie g o . (T e le f.)  
(G) Z Janow a Podlask iego  donoszę, że w obe­
cności biskupa odbyło  się tam  uroczyste  o tw ar­
cie sem inaryum  duchow nego, p rzeznaczonego 
J la  P odlasia .

K o b ie ty  n a  P o li te c h n ic e  lw ow sk ej. ( ° A T )  
„M onitor" z 20 bm . zam ieszcza rozporządzen ie  
m inistra© wyznań religijny* h i ośw iecenia pub i- 
cznego w spraw ie przyjm ow ania kr>b:et do szko­
ły politechnicznej we Lwowie, w charak te rze  s łu ­
chaczek  zw yczajnych.

P rz e b u d o w a  dworca warszawskiego. (T elef). 
M inister kolei żelaznych Eb rh a rd t ośw iadczył 
w spraw ie dw orca cen ra ln e g ' w W arszaw ie, że 
przebudow a dw orca w arszaw skiego jest p o s tan o ­
wiona. W W arszaw ie będą dwa dw orce, drugi 
m anow icie na P rad ze . P rzed  w ojną koszta  prze­
budów  dworc* cen i ainego obliczano na 37 m i- I 
lionów rubli. O becn ie  zaś przy podro ien iu  m a- 
eryałów  i robocizny koszt ten  w zrośn:e bardzo  

znacznie. R oboty  będą  podjęte  jeszcze w bieżą­
cym roku.

W icek o n su l a m e ry k . o k ra d z io n y . (T elef.) j 
(G ) Z W arszawy d o n o sz ą : W icekonsul a rrery
kański, który m ieszkał w pewnym  pensyonacie 

rzy ul. M arsza! owakiej, zosta ł okradziony; za­
brano  m u przedew szystkiem  całą  jego garde­
robę-

Denikińcy podjęli kontrataki, które Jednak n lt 
zdołały pow strzym ać pochodu bolszewików.

800 M ILIONÓW  RUBLI ZRABOWANYCH.
W iedeń, 2ri października.

(Telef.) (u) B iuro korespondencyjne d o n ^  
z Odessy, i e partyzanci b^lszowiccy, k tórzy  prze­
darł się przez front, otoczyli koło F astow a po:-‘ąg 
denikiński i zrabow ali z niego około 800 milionów 
ruhK.

ARMIA DENIKINA KOłO K U CW A  ZAGROŻONA.
W iedeń, 21 października.

(Telef.) (u) Z Kijowa donoszą: A ^ i a  bolsze­
wicka prz&s zaatakow anie  p rzez DeoOdna na za­
chód od Kij°wa postaw iła  w bardzo krytyczjiera 
położeniu arm ie ochotnicze, zagrażając w ew en­
tualnym  dalszym  pochodzie ty łpm  Denikina.

KLUB M 0NARCHISTVCZNY W  DUD* PESZCIE 
LICZY NA PO PA R C IE  ANGLII.

W iedeń, 21 październik 
(T e le f.)  (G .) „N eue Freie P re s se “ d o n o ‘ i, że 

w B udapeszcie utw orzył rię  klub m onarchistycz- 
ny, m ający na celu  skupien ie  w szystkich, którzy 
chcą  pr yw rócenia w ładzy m onarszej na W ęgrzech 
bez wzt l ,d u  na to  czy n a 'tro n ie  osiedzie  H abs­
burg, czy też  m onarcha inn rgo rodu. O rg an iza to ­
rowie 1 cza się  z tern, że A m eryka i F rancya b ę ­
dą s 'ę  p rzeG w iały  ich dążen 'om , natom iast spo­
dziew ają się  poparcia ze strony  Anglii.

I 1

zbrojnej intertyencyi w M eksyku. A m eryka m us 
10 uczynić d latego , poniew aż Anglia zagroził* 
iż d la obrony sw oich obyw ateli będzie ew en ta l 
nie m usiała przedsięw ziąć zbro jną in lerw ency  
w A m eryce.

Z Colosseum. N ajśw ieższy program  tego ulu­
bionego p rzez pub.iczność m ejsca rozryw ki -.no- 
wu przynosi -nam wielce urozm aiconą • w iązankę 
produkcyi. Znakom ity pod każdym  w zględem  jest 
hum orysta  w arszaw sk i E dw ard  Reden, k tó ry  już 
po pierw szym  w ystępie zaskarb ł sobie sym patyę 
.publiczności, a swoim doskonałym  repertuarem  i 
wykonaniem  w yw ołu je  salw y szczerego śmiechu 
i oklasków. P rodukcye  psów  śmiało nazw ać mo­
żna „dziwem  tresu ry 44 przynoszą one zaszczyt p. 
R łedo^ dyrektorow i tej iedynej w  sw oim  rodzaju 
trupy. Zadziwiające igrzyska skaryjskie rodziny 
Krem o sa niezrównane i w yw ołu ją  sensacye. Mi­
le w ita publiczność pieśm arkę w arszaw ską M ar>ę 
W ^czyńską, k tóra  posiada wszelkie w arunki sce­
niczne — piękność, m ity głosik i w erw ę. Nieustan­
ne w ybuchy śmiechu tow arzyszą  bardzo w esołej 
aktów ce „Gdzie spodrne44, w  której p. Bajon, Mo- 
r s,ki, Nawrocki, pan:e Zarem bianka i K aw ec­
ki rej w odzą i dobrą gra odnoszą ukces zasłu­
żony Akt na bam busie F -edy  i M arta, tancerzs 
Rondje ? B artakof, komik m uzykalny Angeli i ton- 
glerka na drnc e Vioietta uzuoeln:a.ia program , 
k tó ry  należy do najlepszych z do tychczas w idzia­
nych.

/ _ _ _ _ _ _ _

Dęzercya urz.ęd ftównoIi-Hnych,
L w ów , 21. paździem fka.

(y) Z powodu nastąpić mającej reorganizacy? 
policyi lw ow skiej, urzędnicy  konceptow i stara ją  
rię  m asow o o przeniesienie do m nych u -z ę d ó w  
I tak radca Kotowicz, wniósł podanie o przenie­
sienie do W arszaw y , st. kom isarz K w aśniew ski, 
zam ianow any sta ro stą , p rzydzielony  został do na­
m iestnictw a, kom isarz S krzynlai z jest na pow ie­
cie, obecnie zaś st. kom isarz  P isarsk i, kom isarz 
Rudek j W ięckow ski, wnieśli podania o  przenie­
sienie ich do nam iestnictw a, a  koncypiści dr. P ią­
tek  I Zaleski usrępują zupełtre  ze służby rządow ej 
i m ają zam iar poświecić się kupiectw u.

Po ratyfiKacyi poRoju —  zbrojra interwencya w MeRsylluJ



m, .GAZETA WTWrzORHĄ*'. Ś tf . 1

O chwale i nędzy 
zo^nlarza poisk. we Francy!.

L w ów , 21 października.
f*oa pow yższym  ty tu łem  p. Anna L udw ika 

"z e m y  w ygłosiła ub. sobo ty  w C ercie irancais 
pięknie w y n y L oow any  odczyt. Tem ai zuipelrue 
dotąd u nas n ieznany . Z dum ą lecz z bolesnera 
zdziw ieniem  dow edzieliśm y się, juk kolonia pol­
ska w e F rancy i w ystaw iła  15% ochotników  w  
arm ii francuskiej* jak  projekt utw orzenia legionu 
polskiego rozb:ł się o intrygi losyiskię, jak pol­
scy ochotnicy okryli się chw ałą — ale i do nogi 
praw ie wybici zostali pod C aronsy w  r 1915.

N astępnie tak  ciężki los spotkał ich, że bra­
ciom z zaboru  rosyjskiego pozwolono w stąpić do 
regularnych  pułków  francuskich, innych zaś ze­
słane du M aroka i tu, a także w D ardanelach, w 
Salonikach do koftca w ojny w alczyli we wielkiej 
m itrędzę ale ł z w ielką chw alą  dla imienia pol­
skiego. Aż z końcem  1917 r. w cielono nieliczne re ­
sztki do armii H allera. I tu późno w praw dzie, lecz 
niemniej w yraźn ie  p rezyden t P o incare  uznał ich 
zasług! uprzednie, dekorując k rzyżem  zasługi 
sz tan d ar polski, za ich krew  przelaną pod Ca o n -  
cy , pod Ypres, w Argonach, w  M aroku, pod V er- 
dun, w  Dardaneladh. Z licznych w y ją tk ó w  z ich 
listów  dowiedzieliśm y się, jak  w  row ach  A rgonów  
łub w  piaskach S ah ary  żołnierze nasi cierpieli i 
tęsknili do O jczyzny, jak gryźli «!ę  z niepokoju za 
rodziną, za Polską, lecz taMśe lak wielki duch ich 
ożyw iał, jak czyny  sw e i c ’erpien:a P olsce ofia­
row ali, jak nigdy o Polsce nie z w a tp li. w P iłsud­
skim w odza sw ego w !dzac. C ześć im! Obok L e­
gionów, obok niezm ordow anej P . O. W ., ob->k 

ułanów  K recbow !eckieh. obrońców  L w ow a, winni 
żołnierze owd zaieć miejsce im należne w  nrlości 
3 pamięci w szystk ich  Polaków .

M a ł y  f e H e t o n .

CHARLES BAUDF.LAIRE.

„LA C L O C H E  F E L E E “ .
Jskaż  to  gorzka rozkosz, g d y  w  noc śnieżną,

(m roczną
w kom inku ogień huczy, dym i się i pali, 
gdy  n a  głos srebrnych  dzw onów  w ynurzać  się

(poczną
widziadła la t m inionych z zapom nienia faji-:

Szczęśliw e o w e  sta re , w ysłużone dzw ony,
20 Jednak całe jeszcze 1 rdzą  n ie  p rzeża rte  
biją głośno, radośnie, srebrzystem i tony, 
niby ów  sta ry  w iarus, pełniący sw ą w artę !

L ecz u mnie — dzw on m e /d u s z y  pęknięty  na
(dw oje —

więc kiedy go czasam i do śpiew u nastroję, 
aby rozp rószyć  nocy  zimnej sm utne m roki —

Głos jego zabrzm i raczej niby jęk głęboki 
ginącego żołnierza, co  sk rw aw iony  — blady — 
bezsilny — gaśnie cicho — w śród  trhpów .grom ady 

P rzełoży ł K azim ierz R ychłow ski. 
L w ów , 13. października 1919.

Zeoranie rodzicielskie 
W sprawie skaut ngu.

Lw ów , 21 października.
Dnia 1. paźdz'ern,ka odbyło się w sali Tow . 

pedagogicznego zebranie sfer rodzicielskich w 
spraw ie skautingu, zw ołane przez M iejscową ko­
mendę drużyn męskich w e Lwowie. W edług po­
rządku dz ennego kom endant m cjscow y X. Szmyd 
zdał spraw ę z w akacyjnych kolonii skautow ych. 
Kolonie urządzono przy pomocy kom itetu „Dzieci 
na w ieś“ i T . O. M. w  dw óch m iejscow ościach: 
w Budzowie koło M akow a i S zczyrzycu  koło Li­
m anowej. K orzystało  z nich ogółem 120 skautów  
T ak  jedną jak i druga kolonia prosperow ała b ar­
dzo dobrze. K orzyści tak pod wzgjędem  fz y c z -  
nym. iąk m oralnym  b y ły  duże C hłopcy zaskar­
b ił  sobie m iłość i pow ażan:e u mie-śscowej ludno­
ści, k tó ra  żegnała odjeżdżających z praw dziw ym  
U lem . W edług program u Skautowego nie zanied­

bano obok ćw iczeń także i w ycieczek. Skauci 
zwiedzili zachodnią część M ałopolski, byli w  Lanc­
koronie, K alw ary l zctoi żydowskiej, Zakopanem, 
K rakow ie, W ieliczce, a wkońcu na Jasnej Górze. 
W azędzie spotykali »lę z oznakami sym pary i l ży­
czliwości Szczególną wdzięczność za  życzliw ość 
•; popa-c e w y raża  kom enda 0 0 .  C ystersom  w  
S zczyrzycu , ks.  piobo»zczowi Zielińskiemu w  Bu­
dzow ie. o raz  pp. Naczelnikom stacyi w Krakowie 
i w Suchej

Po złożeniu s p ra w o z d a n i .komendant zw rócił 
się do obecnych z prośbą, ażeby podnieśli w  dy- 
skusyi n ie  dodatnie s trony  kolonii, bo te podno­
szono juz tak ustnie, Jsk w  prasie, lecz u ;emne. Na 
Ich podstaw ie kom enaa obm yśli środki, aby u- 
strzedz się ich w  przyszłości. Mimo tej prośby nie 
podniesiono żadnych ujem nych momen+ów, p rze ­
ciwnie w yrażono voturn zaufania dla kierow nictw a.

N astępny  referat o w spółdziałaniu rodziców  
z® skautingiem w ygłosił rów nież X. Szm yd. Na 
p edstaw ie  tego refera tu  uchw alono następujące 
wnioski p rak ty czn e :

1) W  nalbłfższytn c z a jłe  kom enda ntłetecow a 
u tw orzy  z g r°na ludzi, p ragnących w spółdziałać 
ze  tak  z grona rotfete^w lub z poza
nich kom fsye, k tó ra  m a u trzvm yw ać s ta fy  kon tak t 
z kom endą i s ta rać  się o polepszenie m ateryalnych 
warv»nkńTy d rtiźvn.

2) P rz v  kaźdęl drużxm,«j powsśwna w najblłż- 
s r tm  crasf® imobue n a tro n a ^ . utw orzone z grona 
rodziców  dauel drużvuv. Zorganizow aniem  tych  
patronatów  zsitua  s!e drużynow i.

W  w ykonaniu pierw szej uchw ały komenda 
m iejscow a zaprasza chętnych chcących trochę 
czasu pośw ięcić dobrej spraw ie, do u tw orzen’a 
komisyi dla sp raw  skautow ych. Zgłaszać się m o­
żna w -kom endzie skautow ej, uh Zim oruw icza 1. 8 
w  godzinach urzędow ych od 6—7 wieczorem  w e 
wtorki, czw artk i i piątki.

Wtt Sa z tyftmm pl*m*5tym.
Lwmw, 21 października.

(mg) W czoraj o godz. 6 w iecz. obradow ał w  
sali posiedzeń m agistratu  subkom Pet Komisyi epi­
demicznej, w y b ran y  dla akcyi czyszczenia osńo 

m ieszkań pod przew odnictw em  dra  Pappego. 
Z astanaw iano się nad  sposobami jak najspraw niej­
szego przeprow adzenia m asowych kąpieli i s k h -  
<nienia do nich ludności. Akcya ta  rozpocznie się 
w  najbliższym  czasie, gdy przybędzie am erykań­
ska kolum na ikapiefowa. O dniu i godzinach ką- 
trelń  k tó re ; m ieszkańcy poszczególnych ulic m a­
ją się poddać, będa zaw iadam iały po domach spe- 
cyairte patro le sanham e, złożone z członków  
M. S. O. i obyw ateli danych  uhe, w yznaczone 
przez Komitet.

P rzym us narazje s to so w an y  n ie będz:e, gdyż 
ludność niezawodnie zrozum ie wielkie niebezpie­
czeństw o epidemię grożące w skutek zaniedbania 
czystości i sam a podda się kąpieli i oczyszc,zen;u 
odzieży. G dyby jednak w ezw anie n 'e odniosło 
skutku, w ładza miejska b ed z :e się m usiała uciec 
do przym usu, którego p raw o przysługuje w  tym  
w ypadku m agistratow i. P atro le  sanitarne w y d a ­
w ać  będą ludności a sy g n a ty  na w apno do biele­
nia m łflzzk ń .

B ezpośrednio po tcm posiedzeniu zebrał s :ę 
subkomitet propagandy czysiości pod przew odni­
ctwem dra P :seka. O m aw iano drogi, jakiemi na­
leży przekonyw ać społeczeństw o o  kon‘eczno.ści 
walki z epidemią. O sposobach tej walki m a być 
pouczona zarów no intellgencya, jak i w a rs tw y  
robotnicze, a zw łaszcza najuboższa ludność W  
tym  celu postanow iono dz’a łać zaDomocą p rasy , 
odczytów , pow sz. w yk ładów  uniw ersyteckich, 
pogadanek w  szkołach. objaśnień k a rtk o w y r i w 
tram w ajach . k o 'e !ach itp. W ażną role w  tej akcyi 
odegrać może duchow ieństw o ws7vsfkio.h w y ­
znań które uproszone bedzie przez Komitet o od­
powiednie pouczanie ludności z ambon.

O zgw ałcen i ? grabież.
(Z sali sadowej).

L w ów , 21 października, 
(o) Ubiegłej sobo ty  przed  tutejszym  sądem  Po­

low ym  n . O. G. we Lwowdę stanęli trze j m ło­
dzieńcy: W acław  F i7., Gusuw L. i Emil C., w szy ­

sc y  jednoroczni sierżanci, w  w ieku bu  19—24, o- 
skarżemi o  to, Iż 28 czerw ca br. na  cm entarzu 
sbryjskim w e  L w ow e dopuścili się hańbiącego 
g w ałtu  n a  niejakiej Helenie Z„ przyazem  zubraH 
ije z forbSd s to  koron, k tó rą  to  kw o tę  m iała Prze­
znaczoną do poczynienia zakupów  zaleconych jej 
przez  m atkę.

P rzebłeyu ro zp raw y , w  której p rzew odniczył 
p. m ajor G óttinger, o sk a rża ł prokur, m ajor Róg, 
oskarżonych brond dr. Link, lubo badzo ciekawej, 
za razę  m żyw o im iM rującci dem oralizacyjny 
w pływ  woj-ny na m łodzież o  niewy robionym  cha­
ra k te rz e  i słabej woli, z pow odu zarządzenia jej 
tajności d la  m nogości scen nad er drastycznych , 
n ieste ty  podać nie m ożem y.

Epilogiem jej b y ł w y ro k  ogłoszony późnym 
w ieczorem , n o c ą  którego oskarżonych uzmano 
w innym i zbrodniczego postępku i sk a z a n o : Gu­
s taw a  F. 'na 5 M e s ., zaś W acław a F. i Em ila C. 
m  4 mieś. ścisłego aresztu , ora z  n a  d eg rad acy ę  do 
szeregow ców . O skarżeni w ynok przyjm ując celem 
ekspiacyi proszą o  odesłanie' ich na front.

Z  D N I A .

JAK SIE ROBI PASEK?
Z daw ałoby  się, że jest to w naszych czasach 

— „sekret Poliszynela11... A jednak  nam nął sic 
nam  św ieżo tak k lasyczny  p rzyk ład  z tej piękne: 
dziedziny, że nie m ożem y pow strzym ać się od 
chęci przedstaw ienia (ej sp raw y  naszymi C zytci- 
ndrom. Oto .niedawno pojaw iły się na targu w in­
nym  w W iedniu w ielkie tran sp o rty  lekkiego, do­
brego w ina w łoskiego z rodzaju „Ć m am i1', t. z.w. 
„Va! di S ieve“ . B iorąc pod uw agę jakość jego, z; - 
w arto ść  alkoholu etc. m ożna przypuszczać, że we 
W łęszech  kosztow ało  mniej w ięcej 4 liry, tj. 28 
mniej w ięcej naszych  koron za butelkę. Kiedy 
przed m iesiącem  dojechało do K rakow a. Reszto- ] 
w alo  już 49 kor.! P rzy jm ując n aw et dosyć znacz­
ny  procent na zarobek dla pośredników , na koszta 
'm n sp o rtu , clo itd. p rzyznać trzeba, że biednym 
K rakow ianom  ich dostaw cy' w cale drogo kizaii 
płacić za rozkosz napicia się „Chianti11 Cóż jędnak 
dzieje się dalej? O to pokazało się, że pragnienie 
K rakow a po tylu latach pow ściągliw ości p rzym u­
sow ej jest jako m orze n ieprzebrane i ..Chianti'1 
znikło z targu z szybkością b łyskaw iczną. W  d\v ń 
czy trz y  dni pojaw iło się — rzecz p-osta  znowu — 
ale kosztow ało  teraz  już ?*> kor.! W idać transport 
z dw orca, gdzie leżały dalsze zapasy nierozpai; >; 
warne był tak  kosztow ny...

A ciąg dalszy tej M story i?
* T en -c iąg  dalszy  obchodzi już — L w ow ian.

„Val di S ieve“ pojaw iło sie bow iem  i na targu 
lw ow skim , m ianow icie naprzód w handlach w są­
siedztw ie dw orca, gdzie cena początkow o b y ł :#  
naturalnie taka. jaku w K rakow ie na końcu, " j.
55 kor... Po paru dniach p o nę tny -tow ar z psryle- 
ryi m iasta zbiiżvł się do* środka stolicy i w indy 
naturalnie podskoczył już na 60 kor. za butelke 
np. w sklepie p. Sclm eidra u początku ul. Kopc-ni- 
ka. Mój B oże — w szak  jak zaznaczyliśm y już, 
tran sp o rt jest dziś taki drogi, a z „G ródka11 na Ko­
pernika jest przecie dobry  kaw ał.

Ale na tein jeszcze nie koniec... Bo co się 
kazujs: Oto w idać wino to ma taką  naturę, że tra n ­
sportow ane z miejsca na miejsce, choćby naw et >, 
tylko o kilkanaście kroków  natyohm iast podska­
kuje w  cenię! O to obecnie w  handlu p. Salom ona 
W inda, oddalonym  od sklepu p. Sclm eidra dosło­
w nie o kilkanaście kroków  — butelka „Va! di Sie. 
ve“ kosztuje już 70 kor...

Poleciliśm y poczynić naszem u m atem atyko 
wi redakcyjnem u stosow ne obliczenia i okazale 
się, że gdyby jakiś lekkom yślny Lw ow ianin / ’:o- 
bił sobie przyjem ność w ypicia flaszki tego w ło­
skiego cienkusza n. p. sw  parku  Łyczakow skim  — 
to m usiałby zapłacić za tę satysfakcyę — 37 tysię­
cy koron...

w a o B S Ł a w E ,  

Dr. Alfons SCHRE3BER
•yły audytor wa Lwowie, reakrywow.il swoją kancelary« 
adwokacK* we Wieduiu, VI. M ariah ilfen trasse  26. 1616



S tr. 0 „OAZTTA U iL C Z uR N A " »*. «A92

NA9£SiaVI5.
S pecyalista c h o ru j u> > ri ;ii > .vs.i,'fK » ay-«
D r .  B  B I  H .  O  S 3  B .

• 7943 tuica Sykstuska L 16.

K  E  f l r3
n i u n n i o o R y  a  Iysśe i ibit
zaw iadam ia P . T . in teresen tów , że filia tegoż 
tow arzystw a d a Moł p Iski pod kierow nictw em  
dyrektora A rn o ld a  R a b in o w ic z a  z siedzibą w 
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K R O N I K Ą .

R e p e r tu a r  T e a t r u  m ie jsk ie g o .
W e w to rek , 21. października o godz. 7 wiecz.: 

po raz 12 „Sulkow ski11, trag . w 5 akt. S tefana Że­
rom skiego z p. Januszem  K ozłowskim  w roli ty ­
tułow ej.

W e środę, 22. października o godz. 7 w iecz.:
, Róża Stam bułu", opere tka  w 3 akt. J. B ram m era 
i A. G runw alda, m uzyka Leona Falla.

W e czw artek , 23. października o g. 7 w iecz.: 
po raz  p ierw szy  „K aw iarenka", krotochw ila w  3 
akt. T ristana  B ern ard a .

R epertuar tea tru  Iłte r.-a rty st. C zw órka", ul.
Szuszkiew icza 5 (naprzeciw  Żandarmery-X

Dziś i codziennie do czw artku  23 bm. w ł4 :zn 'e. 
P -ogram  inauguracy jny : P ro log  — S. M ichałow ­
ski z  udziałem całego zespołu. „Szantełderek", 
bluetka M. D om osław skiego (J. Szym ulska, M. Ha- 
i-.cz). Gościnny w ystęp! Olga Źelska, tancerka tea­
tró w  w arszaw sk ich . „M adelon", piosenka francu­
ska J. W itna (Anda Kitscliman, M. W indheim ). 
.Człowiek o trzech g łow ach", farsa  Rujwida. 

Nadto najnow sze num ery solow e w ykonaj? Anda 
K itschm an, Sew eryn. M ichałow ski. M arek W ind- 
hLim. P oczątek  o godz. 7.30.

Repertuar teatru wodewilowego (Graaoh
uf. O ssc lińskich 1. 10).

W torek  21 paźdz. o godz. 7.30 w ieczór: „Jak  
on okłam ał jej m ęża", kom edya z angielskiego; i 
„Dziesięć cór na w ydaniu", opere tka  Souppego zi 
baletem ; „D ebiutantka", w dew il z  tańcami.

Ś roda 22 października o godz. 7.30 wieczqg: 
P o  raz ostatn i „Dziesięć cór na w ydaniu", opere t­
ka Souppego z baletem ; „D ebiutantka", w odew il 
z tańcam i; „Jak  on okłam ał jej m ęża", kom edya z 
angielskiego.

„Czarny kot" w sali „C asino de P a r h “ ulica 
Rejtana 1. 3. P io tr K tzman, Henio Domański, 
W ładysław  Lin, Oleś O lestaw ski, Mela Dolińska 
Raun Safetti.

RZYM STO I NA W ZOÓRZACH, W ENECYA 
NA LAGUNACH, A LW Ó W  NA BŁOCIE.

Requiem  C. Sahtt-Saens‘a zostanie w ykonane
dora 26 b. m. o 12 w poludne w sali T o w arzy stw a  
M uzycznego przy ul. C horążczyzny  7. W ykonaw ­
cy prof. Dianni, Helena K owalska, S tanisław  Li- 
panowicz. M arya  M ałecka o raz  chór i orkiestra 
T o w arzy s tw a  M uzycznego z w spółudziałem  o r­
k iestry  tea tru  miejsk ego. Dochód na rzecz to w a­
rzystw a „S traż m ogił polskich bohaterów ".

O grom nym  pow odzeniem  cieszy się g ran y  w 
tea trze  lit. a rt. „C zw órka" (ul. Szaszkiew icza 5, 
naprzeciw  żandarm ery i) program  inauguracy jny . 
Szczególnie podoba się piosenka J. W iJma „M ade- 
ion“ , śp iew ana w  oryginalnych kostyum ach przez 
Ar.dę K itschm an i W indbcim a. W  program  w cho­
dź’ nadto  bluetka D om osław skiego „S zan tełderek" 
w  w ykonanie J. Szym ulskiej i M. Halicza, tańce 
Olgi Źelskiej i św ietnie g rana  fa rsa  p. t.: „Czło­
w iek o trzech g łow ach". W ieczór rozpoczyna o- 
rygm alny  proloffg karc iany  z udziałem  całego ze­
społu. — Początek  o g. 7.30 w ieczór, b ilety  w cze­
śniej w składzie nu t G. S ey farta  (ul. A kadem icka 
i. 8).

(m g) „W ieczór w różb“ . R aut p ro jek tow any  
przez ruchl we T o w arzystw o  „O chrona D z:ec<:a‘‘ 
p rzyb iera  coraz konkretniejsze form y. Szereg po­
siedzeń kom itetu ścisłego ustalił już program , w  
sobotę zaś odbyło się w  te j spraw ie liczne zebra* 
nie pan z przew odirczącą T o w arzy stw a  p. Abra- 
ham ow ą na czele. Specyalna k o n rsy a  pod prze­
w odnictw em  p. L islew iczow ej pracuje gofliwie, 
by  rau t ten zaliczyć m ożna do najm lszych w ie­
czorów  rozpoczynającego s!ę sezonu. Już sam a 
nazwa) rau tu  ..W ieczór w ró żb "  budz; nadzieję, nie­
zw ykłego spędzenia czasti. Kto pragnie w ięc ża- 
pom oca pięknych rączek nadobnych w różek u  chy­
lić zasłonę kry jącą  tajn e jego 'osów , niech oo- 
śr>:e.szy 25 bs-topada do sal Kasyna wojskowego, 
gdzie odbedz e się „W ieczór w różb", a tem sa- 
mem  przyczyni się do zasilenia funduszów tak 
bardzo  w  obecnej dob;e potrzebnych na p row a­
dzenie ochronek u+rzym vw anych p rzez T o w arzy ­
stw o  . Ochrona D z 'ecka“ .

W iadom ość! osobiste. Znany leirarz lw ow ski, 
specyalista  cbo^ób dziecięcych d r. K reiner Em a­
nuel, pow rócił i o rdynuje  jak zaw sze, p rzy  ut. 
S trzeleckiej 1. 2, I p. trr- - -

(g) O f.ara pom yłki niekiedy padają niUJtylkó 
p!sm a, a ’e naw et urzęd. prot. policyjnie. P rzed  kilku 
dniami zam ieściliśm y na podstaw ie w iadom ości, 
zaczerpniętych  z tego  źródła no tatkę o zajściu 
p rzy  ul. Leg onów. w którem  podchor. U rm an z 
40 pp. in terw eniując w  sp raw ie  aresztow anego

złodzieja umożliwił mu ucieczkę. P. U rm an z w ra ­
ca się do nas obecnie z wy aśuieniern tej nie­
słusznie go k rzyw dzącej spraw y- W rzeczyw isto­
ści rzecz przedstaw ia się w 'en sposób, i i  ź.d- 
nleru policyjny p rzy aresz to w aw szy  c h ło p 'i , 
sprzedającego papierosy, miał się nad nim znęcać 
w  sposób niem iłosierny, bijąc go kolbą po o k ru  a- 
wionej głowie. Podchor. Urman przechodząc tam ­
tędy  przypadkiem , nie dozw olił na dalsze ka - 
w anie w yrostka , który ko rzysta jąc  z tego, umknął. 
Jak nas inform uje p. U„ żołnierz, k tó ry  a re sz ’ową* 
chłopca, został za nieludzkie postępow anie o są ­
dzony w aresztach .

( - - )  S reb rn a  papierośnica z napsem  „Meinem 
b ravem  U n tero fz ie r zum Hochzeit-stage 24/6 
905 — Novak H auptm ar.n" jest do odebrania w 
biurze depozytów  IV dep. policyi

(—) Kradzieże w tram w ajach. W  tram w aju 
K. D. skradziono w czoraj Janowi M orozowi port­
fel z 357 koron. — W  tram w aju  L. D. zaś sk ra ­
dziono w czoraj L eonow ’ W odzińskiem u dw a ze­
garki, a to złoty męski i m etalow y damski, w arto ­
ści 1200 kor. Zegarki skradz:one dziś w łaśnie po­
szkodow any odebrał od zegarm istrza  z napraw y.

(—) P rz e ja d ła  z prow iantam i. P rzed  14 dnia­
mi K 'ara Hirsch. zam ;e.riV?.ła p rzy  ut. W olność 16, 
w y sła ła  sw a sługę M atyldę S chillng  na prnwin- 
cve na  zalruDuo prow iantów  dając jej 300 kor. 
S ługa do tychczas nie pow róciła z -prowiantami,

K O M U N IK A TY .
Z arząd  O ddziału P . T . P . zaw iadam ia, że 22 

i 23. bm . odhędz:e się w sali P . T. P. ul. Zimonowi- 
cza !. 17, o godz. 7 w. w ykład  prof. A. P assen d o r­
fe ra  p. t .:  „O zasadach now ej pisowni polskiej".

S akeya P.ecepcvlna „C ercie  francałs" u rzą­
dza w e w to rki od godz. 5 ppoł. five o  clock tea w 
Ickalu tow . Jagiellońska 1, — W stęp  dla członków  
c ra z  gości zaproszonych  10 kor. w raz  z podw ie­
czorki em.

Polskie T o w arzy s tw o  Politechniczne. W e
środę, dnia 22. października o godz. 6 w ieczór 
odbędzie się w  sali T o w arzy s łw a (ul. Zimorowi- 
cza  9) zebranie członków, na k tórem  inż. T adeusz 
G ajezak złoży spraw ozdanie  o stanie n ap raw y  ta ­
boru polskich kolei państw ow ych.

Ś1 b p. Jana K rawieckiego, sierz. 4 p. p. 
Leffionów, z d .  Maryą H natkiew ic ówną odbył się 
w Mińsk t, dn ;a 30 w rześ ia 1919. 1647

EU  ■' IK T  t N A  z laboratorjum  Dr. Leprince'a w P a ­
ryżu, leczy s utecznie zapalenie błon śluzowych, zapale­
nie pęcherza moczowego, zapalenie nerek, moczenie ropne
i kamienie nerkowe. W ypróbow any środek pod pos aciq 
kaps łek, znakomicie znoszony je s t przez orpanizm. Działa 
zawsze jednakow o i pęwnie. Zabezpiecza przeciwko w szel­
kiego rodzaju powikłaniom i sprow adza szybko zupełne 
wyzdrowienie. Sprzedaż-w e wszystkich aptekach i skła­
dach aptecznych. P rzedstaw icielstw o na Polskę: D m
Handlowy Luzembourg i S-ka, w W arszawie, Mokotow- 
a> a 57. 18035

Na srebrnym eKranie.

A  1 r  a  u  n  e.
P rem iera  w  k ino teatrze „Kopernik".

S łynna na obu półkulach św iata  pow ieść Hein- 
za E w ersa — przeniosła się... na  sreh ray  ekran, by 
stam tąd cza ro w ać  n as  sw ym  egzotycznym  cza­
rem. Jej tajem niczość, legondarność i n iezw ykłość 
uwypukliła się i w skutek  tego silniej wpija się w 
pamęć rysunek  tej opow ieści — z dziw nych dzi­
e ń  ej. ------

A utor jej, w zoru jąc się n a  Hoffmanie, s tw o rzy ł 
rzecz asrcyciekawą, p odparł argumemitaimi nauko­
wymi i oplótł pow ojam i erotyzm u znaną tęsknotę 
ludzką za człow iekiem , stw orzonym  dzięki m yśli 
ludzkiej. S tanąć  ponad naturą, zdobyć jej 
(ajemneę, było oa daw na m arzeniem  człow ‘eka. 
Znaczyłoby to  bowiem  rozw iązać tajem nicę ży ­
cia i śmierci.

M arzy  o tern rów nież F rank  Braun — jakże je­
dnak k rw aw o  mści się na nim jego pom ysł! Z wi­
sielca i ulicznicy — w y ra s ta  dziew ica, Alrauuą 

w ana. Zła. przew rotna, o dzikich, k rw iożerczych 
instynktach. T w ór ten w ziął pod sw ą  opiekę p rofe­
so r ten Brjnkem. P o  kolei A lrauna opla ta  m ęż-

|ozyzn  sw ym  zgubnym  czarem  i każdy z nich gl- 
| nie. Bo A lrauna n etylko sziozęście .przynosi. P rz y -  
inosi ból, rozpacz i śm ierć, a jednak  nikt oprzeć 
się jej nie Potrafi!

Giine Wolf, to w arzy sz  m łodości, profesor ten 
Briin/ken, szofer, przychodzi kolej na ATranka B rau 
na. Ale nietylko na B rauna. Zimna, w yrafinow ana 
Alraune. uczuw a drgnienie se rca  w obec tego, k tó ­
ry  jest jej w łaśc iw ym  ojcem  — ona przecież pr®e- 
dew sżystk iem  zrodziła się w  m ózgu Braune, jak 

jongiś w Jow iszow ym  — M inerw a. I dla tego czło- 
! w ieka właśnie coś, n by serce  odzyw a się w  dzie- 
jw czynie, zapóżno jednak bo i na nią czyha prze- 
i znaczenie. Ten, k tó ry  ją  w yw ołał z nicości, ten 
'sam  człow iek spycha ją tani z pow rotem . A lrauna 
jest posłuszna w ołaniom  księżyca. W  noce, w y ­
srebrzone jego św iatłem  w staje  i po szczycie pa­
łacu, na zaw rotnej w yżynie chodzi. Głos B rauna 

j  budzi ją i (kaprysem  ongiś iprzez tego człow ieka 
stw orzona, ginie, roZbjjaiąc sw ą piękną głow ę.

U w agę w idza, utrzym ań w  ciągiem  napięciu, 
P odsyca  p-ękność obrazu. 1 mimo woli zaczyna co­
raz  uporczyw iej 9nuć tę m yśl o stw orzeniu czło­
w ieka. C zy by  to było istotnie z pożytkiem  dla 

'n a s ?  O pow iadają s ta re  księgi, ż  jeden z żydow ­
skich uczonych spreparow ał człowieka i trzym ał go 

jw  szklanem  nakryciu . Gdy ju t  w szy stk o  by ło  go- 
ito w e i uczony zam erzał uwoLnić sw ój tw ór z  do ­

tychczasow ego siedWsJka, az łow iek  ów  uczynił 
p ierw szy  ruch. I w iecie jaki to ruch b y ł?  Ten 
„człow iek", cz łow iekow i ducha winian, pogroził 
n tu . palcem. W ów czas uczony zniszczył sw ój 
tw ór. C zy E w ers  pisząc Alnaune, ukazując ją nam 
tak złą, tak b rzy d k ą  w sw ej piękności, nie chciał 
rów nocześnie powiedzieć, iż nie w arto  naturze 
w y d z ie rać  tej tajem nicy. Cokolwiek jednak m yślał 
autor „M amalvr“, u tw ór )go okazał się znakom ity 
dla k ino teatru  i dał publiczności chw ilę n iezw yk łe­
go przeżycia. T y p  kobiecy, nie now y zapew ne w  
sw ych  p rzyw arach  i pragnieniach, ale fascynujący7 
zo sta ł tu stw orzony  i um otyw ow any, trudno, aby 
córka zbrodniarza 1 ulicznicy by ła  inna. A jeśli 

'k rz y k  za sercem , za duszą w niej w zbiera, jest już 
.zapóżno.

Nie ulega w ątpliw ości, że tout Leopol p rzeczy ­
ta te raz  tę pow ieść pisaną na srebrnym  ekranie 
aikcyą, g rą  aktorów , pejsazem  przepięknym , tech­
niką zadziw iającą. (Śm ierć przechodząca w skroś 
postac i A lrauny i jej .przyjaciółki z k lasztoru).

A to w szy stk o  k o ły sa re  jest m uzyką, ilu s tn rą -  
cą rozw ój dram atu. Niezmiennie miłą i pożądaną 
nowością jest iest fortepian, odzyw ający  się w 
pauzach dyskre tn ie , jakby z oddali, m elodyą z 
W agnera —  to znów Sindingiena.

Nora .
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Ekonomista.
Kredyt tir go wy 

dla rękodzielników.
L w ów , 21 października.

O tw orzona przez M inisterstw ©  przem ysłu i 
Handlu K om isya dla udzielania kredytu ulgowego 
rękodzielnikom i drobnym  przem ysłow com , oraz 
ich zrzeszeniom , odbyła przed 'kiiku dniami p ierw ­
sze posiedzenie, w  k-tórcni wzięli udział zamiano* 
v. ani p rzez M inisterstw o członkowie, a  w  szcze­
gólności Dr. Józef Schoenn<n, d y rek to r P a trona tu  
przem ysłow ego jako p rzew o d n czacy  Komisyi, 
po. Cirin, F lorsch, P en er, Schirmerp i Tkacz, tako 
człotikowie Kom isyi*” oraz pp. Beftdel, G e tr tz , 
flóilmg&r, Kotowicz i Szpondrowr.ki, jako zastęp­
cy członków, a  nadto  rep rezen tan t M inisterstw a 
Skarbu p. radca dw. M oraw ski, o raz naczeh rk  
biura Komisyi p. radca Lange. K om isya p rzedy­
skutow ała w ydane przez M hrsterstw o  p rzem ysłu  
i handlu rozporządzenie w ykonaw cze do u s taw y  
o kredycie ulgowym  z 30 m aja 1919, o raz  projsk* 
regulam inu K om 'syi i zaproponow ała ca ły  szereg 
zmian odnoszących sie do w ysokości kredytu , 
czasokresu sp ła ty , sposobu i form y zabezpiecze­
nia poży czek. N arazie stosow nie do obecnie obo­
w iązujących przepvsów bedą udzielane pożyczki 
ulgowe na weksel z 3-Ietnim term inem  sp łaty  na 
5ł/2%, a to  do w ysokości 10.000 K. przez Komi- 
syę lw ow ska, zaś pow yżej ter k w o ty  p rzez Ko- 
m isyę głów/na w  W arszaw ie. Podania bez w zglę­
du na w ysokość pożyczki m aja być w noszone do; 
..K onrsyi k redy tow e i M > ;s*erctw a przem ysłu  i 
i’andlu“ w e I.wywpe. ul. 3 M aja 1. ? (TT.n.) ile mo-

tżno id  na dn& cw anych  form ularzach, w ysianych 
prz ez  Kom isyę, :któ/e są do nabycia bezpłatnie w 
biurze K urn isy i, w  P atronacie  przem ysłow ym  w e 
Lw ow ie (M ickiewicza 5, p arte r), o raz  w Izbie rę­
kodzielniczej. In sty tu cy e  finansowe, k tó re  za 
g w aran cy ą  państw ow ą będą wryipłacały pożyczki 
przez Kom isyę k red y to w ą  przyznane, zostaną 
^znaczone w  najbliższym  czasie. Z akres działania 
Komisyi obejmuje całą środkow ą i w schodnią Ga- 
licyę (50 pow iatów ), a pow iatam i granicznym i na 
zachodzie, należącym i do Komisyi lwow skiej, są 
pow;a !y : jarosław ski, przem yski, dobrom bski
i liski.

K ro n ik a  „E k o n o m is ty * 1,

(Sp.) R ozporządzenie w  spraw ie fabrykacyl 1 
l.andlu m ydłem . U rząd walki z lichw ą i sp-ekula- 
cy ą  w ydal rozporządzenie, regulujące fabrykacyę 
i handel m ydłem . R ozporządzenie to czyni w yróo  
m ydła zaw isły  od koneesyi rządow ej i od zobo­
w iązania się fabrykantów , iż p rzestrzegać  będą 
przepisów  co do sposobu w y ro b u  i sprzedaży m y­
dła. P rzep isy  te  zakazują używ ania do fabrykacyi 
m ydła tłuszczów , zdatnych  do użycia; zaw arto ść  
tłuszczu  w  m ydle nie m oże w y n ^ s ć  mniej, niż 
63%. R ozporządzenie czyni przew óz m ydła kole­
jami, pocztą lub w ozarni zaw isły  od zezwolenia 
m inisterstw a aprow izacyi. C eny m ydła , nab y te­
go przez m inisterstw o aprow izacyi i opatrzonego 
pieczęcią min. aprow izacyi, nie mogą przekraczać 
w  handlu detajlicznym  6 mk. za  funt. P oza  teni 
oznacza fabryka cenę m ydła, pozostawionego fa­
brykom  do wohie" sprzedaży. U rząd walki z li­
chw ą i spekulacyą zastrzega  sub:e zbadanie kal- 
kulacyi dla zadecydow ania, czy  podana cena jest 
godziw a. R ozporządzenie zaw iera w reszcie posta­
nowienia, m ające na celu zapobiegnięcie paskow i.

Hurtownik mianowicie może sprzedawać mydło
tylko detajliście, defajłista tylko osobom  p ry w at­
nym  i ro w  tych ilościach, Jakie zw ykle są zaku­
pyw any jednorazow o na porzeby  gospodarstw a 
domowego.

(Sp.) Doiegaeiia bistyfjjcyf gospodarczych u 
min. Bilińskiego. Min. skarbu p rzy ją ł onegdaj 
przedstaw icieli głów nych Instytucyi gospodar­
czych, a mian. Central. Tow. Rolniczego. Związ- 

u Banków Polskich, Komitetu Giełdowego i. I 1- 
rzędu S ta rszych  Zgromadzenia kupców ! Przed- . 
;” :otem komerency.i była spraw a w d u D w a. Dz'cn- 
rr r  w arszaw sk ie  donoszą, iż min. skarbu, zamy- 
k, .,c obradjg  w  c :ągu których dotknięto w szy s t­
kie:! z w alutą zw iązanych kwestyi. mógł s m e r ­
dzie zupełną co do celów i głów nych iinii akc\i  
zgodność poglądów sw fich  i przedstawicieli na­
szego życia gospodarczego.

(Sp.) K ierow nik U rzeau naftow ego. K i e r o w n i ­

k o m  now o-kreow anego Urzędu naftow ego w  m i -  

■’d ste ifliv 'e  skarbu m ianow any ' zosta ł p. Karo) 
K 'obassa-Z ręck‘, przem ysłow iec naftow y.

N ow y W iedeński D°m bankow y. P an  Mat: 
Tycy R ohatyn, w spółwłaściciel tutejszego, zna- 
re g o  Domu bankow ego R ohatyn i U larr- otw orzył 
w  W iedniu ood protokołow aną firma Dom B an­
kow y M. R ohatyn W iedeń I. M a ra  T eresienstrlis-e  
10. kantor bankow y i w ekslow y. N ow e to prz 'd- 
siebiorstw o prow adzić będzie obok transakcyi 
w chodzących w  zakres bankowy, także dział to- 
w anow y. G łów ny nacisk kładzie się na nawkm.i- 
,nie ścisłych stosunków  handlow ych z .całą Polska.

1SJ67
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N £ t f * A  I W T O I O W A N I B 1
W yiszegO  V. Jpiił z ta ł r e n  a ,  ia o eż niemieckiego języka, 

udziela nauczycielka, ul. K ieparow ska 1. 4 , 11. piętro.
1633

Sehenk'rtwna. Pieką ska 4 i .  Jednoroczny kurs mai u -v 
seminaryalnej od 1 listopada. 16X5

Dyre&cya
Pafistw. Szkoły Przemysłowej

we Lwowie (ul. Snopkowska 47)
ogłasza wpisy na specyalne kursa 

wieczorne dla maszynistów:
I. kurs dla p a 'aczy  kotłów  ; arow ych, sta ły ch ;
II. kurs dla m aszynistów  m aszyn parow ych, 

sta ły ch ;
III. kurs d la  m aszynistów  pa owozów  (lo- 

tom otyw ) n o rm a h o  o raz  w ązkotorow y h, które 
odbędę s ę  w dniach  od 21. października do f .  
listopada b. r. o godzinie 1 0 — 12 rano w Sekre- 
ta ryacie  ZaM adu.

B liższych inforiftocyi udziela Dy  ekeya ustn ie  
lub pisem nie. 18372

P i  SADY I PR A C *! 1
Kucharka um ieją .a  dobrze gotow ać, z dob-em i św iade­

ctw am i, dobrze polecona, i bejm ie posadę w  zamoż­
nym dom u od 1. listopada. W iadomość. Sieńkiewiczi 
1. 3, u cozorcy. 1622

Kie owsika staju? samodzielnego
poszukuje natychm iast S pó łka  „B U D U L 3C ". R e­
flektuje s 'ę  tylko na p :erw szarzędną siłę. Z j ło - j  
szenia o sob iste  w  S ekretaryacse Spółki „B U D U - 
i .E f  * v»<“ I wowie. K opem ike *  fm e-w pin)

MIESZKANIA, LOKALS, SKLEPY

^ r u n i  S a iS  i Sp.f sl lad m a tcy a ló w  dentystycznych 
ooszoku’c pomieszkania, składającego sin z 4—6 pokoi 
z  kuchnią w  śródmieściu. Za pośrednictw o zapłaci żą­
dane w ynagrodzenie. W iadom ość: Janow ska 24, IH-cie 
o :ętro . J 644

f t
KUPNO, SPRTEDAŻ, ZAMIANA

Poszukuję jednej lub dwóch maszyn do mieszenia cia­
sta (Knetmaschine) w  dobrym  stanie. Zgłoszenia- Biuro 
.R eko rd - , Lwów, Sy1 stusk<. 1660

ó w k i kunię. W iększe partye. O ferty  z  w zoram i
pod p, anio“ do Admin. 1662

Futro damskie (kangury do sprz-dania  — 5.500 K Od 
godz. 3—5 popoł. do 27/10. Pełczyńska 5 A, 1. piętro, 
ganek — M 1.. 1215

Kurię maszynę z pols'-im, widocznem pismem — natych­
miast. Zgłoszenia .M aszyna" .W ieczorna". 1623

Nową, jedw abną spódniczkę i pe l.rynkę fu trzaną  sp rze­
dam. Supińskiego 2, II. p, na lewo. 1634

W ypożyczenie Pianina K to m i do  w yo życzenia Inb 
sprzedania dobrze stro jene  pian no, zechce oferować do 
Admin. „W;eczornoj" pod .P ianino*. 1636

K m ienicę jed n o p ę tro w ą  z parcelą na blizkiem przed- 
nrieściu, stajnią, wozownią, s  o rą  — zamienię na r-.ałą 
kemie i cą z kom fortem  wm ieście, ew entualnie dopłacę. 
,A . G .“ Biuro ogłosz. Kościuszki 2. 1619

Do sprzedania b o t  z tum akóv/ w  dobrym  s tan ie , ko- 
-.tyi-m drap w ełniany i suknia czarna. Badenich 8, F. p.. 
w prost sebodów. 1617

Całkow ite i rządzenie ciemni f< tograficznej (aparaty, 
wszelkie przybory, chemikalta, bibhoteczka) ty lko w ea- 
loćci kazy jn ij do sprzedania. W iadom ość: i.kład apa­
ra tów  J. Bujak, K opernika 4. 1530

K up ię  czysto wełni nv dam ski sW eater, w  zam isnę ty ­
toń  i prow ianty. Łaskawe zgłoszenia pod „Sw eatrr" .

lfills

Szty py s'<-ó:zane. b l-za  i pryczezy w ojskow e do sp r-e  
dan 'a. W iadom ość Teatyńska 15, od g d~. 12 2. 'tiOŚ

Makata w schodnia, bardzo piękna do sprzedania, Tur 
new skiego 20, drzw i 10. 15( M

i  K O R E S P O N D E N T A

G łowacki odbierze list w  Admin stracyi. 1570

I ROZMAITE
je d y n y  posługujący się system em  i środkam i francu­

skimi in s ty tu t  k e sm e ty c z n ^  .C U R f:K A “, — Lw ów  
B ourlarda 4 — (parter, w ejście z ulicy), usuy.a pieg’, 
wągry, zn arszczki i wszelkie nieczystości. — Specya'- 
ność: m odelowanie rysów. Uodz. 10— 1 i 4—6 popoł.

1643

W,’żne dla Pań ! K apelusze wszelkiego rodzaju przera­
bia w  ciągu 8 dni na m odniejsze fasony I. Kraj. F a ­
bryka Rudolfa Nenwelta, Lwów, Balonowa 3. 1447

W ażne d la  P ań . N a jtań sze  w ark o cze  o raz  w y ró b  z w y ­
czesków . p rzy jm uje  w b ram ie  A ndrio iego  i k u pu ję  w y­
czeski, R yn ek  59. 1614

TABLICE lane i malcwano
wykonuje najtaniej 9973

r y M l.  fyiBttóal?

C a ły  m undur w ojskow y i siodło rosy skie są  do aprze- 
d an ii, ul. Sadow nicka 29, I. p. na praw o. 1546

O b ru sy  na 12 i 24 osób zaknpi kasyno oficerskie 40 pp. 
Zgłaszać m ożna w  zarządzie, Lwo*s Cytadela, codzien­
nie od 12—1. 1584

Lampa m os ęzna. w!„ząca, ok .yjaie sprzedam. S n crk o - 
wslca 31. drzwi 6, 3—4 pop l&Ot

ODCISKI brodaw ki i skórę zgrubiałą na po ­
deszw ach bezpow rotnie i bez bólu usuwa

. K L A W I O L "
W yrób Farm ec. Labor. P. Kowalski. D ostać 
można w  aptece E ttingera i we wszy*tkich 

składach aptecznych i sptekach. 18224

UHY STALOWE I tELAZUE
w yroby oruda ita  K a ż d e g o  gatunku

dostarcza natychm iast 13274
Spótka handl.-przerr- 

- ________ i Biuro inżyn.
KRAKÓW, ul. Zwierzyniecka 1. 30.

1 uuMurczi

gSHAPE
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ItiysiB'fii[ito.
w ładających techn iką  a f i­
szow ą i graficzna poszu- 
k jemy. O ferty  szczegó 
Jowe z  próbkam i (k tó re  
z o s ta ją  zw rócone) pod : 
„ S ta łe  z a jęc i lioAdm i- 

nistracy i, 1663

» - a a a M B i T i i i m us i n im iituuaram

O Ł A  f i i W O M A 7 Q W

M&dmmw&l
przyjmie 18340

w KRfKi VVI , 
u l .  K a r m ę  i c R s  L  9 .

d o w p a p i e r  różnych 
gatunków poi sca

DRUKARNIA IGW. IAEGERA
w e  i w o  v i i ,  e t .  s v K j r u s x a  l .  3 3 .  1 7 7 )0 — 1

BHzWN. KÓNłTMUKtyE DAŚriOWf
d o  6 0  m e  * e w  r o  p i«t*»ści. i M A G A Z Y N Y

KARSl TU£H5CHEKER, U  film Ma. bwóv. u'. \ lm i Świat S J
rnummm®®
n
i
1
n
i
i

C ” P Z K N t f ’E $ W 9 E Ż O  P K L f N A
z A P c n o c ą  G o e s ą e e G O  p o *

W IE V R .* .1  P # L S C A  18290

H a n d e l  K f s b a t y  i  ECa w y

EDMUNDA RiEBLA
W E  L W O W IE , R U T O W IK W O O  3

t s s S m s w ? .  r a o f l l s lE  
w paczSuch prasowa­

nych kupale sie.
D o s t a w c y  n a  ż y c z e n i e  m o g ą  o t r z y m y  
w a ć  r ó w n i e ż  p a p i r r .  —  O f e r t y  n a d *  
s y l a ć  d e  b i e i s k i e j  f a b r y k i  p a p i e r u  

W B i ł l s k u  18364

U rządzenie ta rtak u  i fabryki w yrobów  drzew nych. 
U rządzenie  m ączkam i ziem niaczanej i suszarn i.
K im p le tne  u rządzenie  m łvnn z m otorem .
P rzew oźne  u rządzenie  asen izacy jne  z pom pą parow ą 

(do  czyszczenia dołów  kioacznycn).
K om pletny pług parow y i 1 pług „STOCK" 
U rządzen ie  fbr. wyrobów cem enrow ych 
L okom obile parow e od 10 do 150 H P.
M aszyny parow e, kotły, pom py i m otory.
G atry i m aszyny do obróbKi drzew a. —  Rury kotłow e 
4440/70  m /m . —  M otory elek tr. i dynam o m aszyny. 
R ęczne i m otor, p rasy  do siana. Ol w y ism ary  tecKn. l-m a 

dostarczy 1561
P R Z E D S . T E C H N . HAN )  . 

JSm  LW ÓW , UL. L * :O W S p A 4 8
O sobiste kouferencye tylno m ędzy  go Iz. 2—4.

CZAS 
ODEOWIĆ 
PRZEDPŁATĘ!

Z I E G L E R A
P R O S £ 6 K  D O  P 8 E C S Y W A

potęguje w ydajność w szelkiego rodzaju ' 
pieczywa, bo sta ja  się ono pulchne, ape­
tyczne i łatw o straw ne. W ydobywa on 
w .zystk ie  odżyw cze składniki mąki i pod­
nosi tem sam em  w artość odżywczą po raw  
m ącznyth. N„ wet ludzie, którzy nie zno­
szą ciasta na drożdżach, traw  ą łsłw „ eia- 
s to  S forzą zoile na Z iC G L L R A  P R O - 
S i i  U i.'*y P iE ćŻ Y W A , bo ciasto  takie 
je lżejsze i ła tw o straw ne. 18266
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MflJLEPSZE 
TUTKI I BIBUŁKI CyOJRETOWt

J E D y n E J  G ń U C y jS K IE J  FABRYKI
$ 1  b u l e k  d o  p p  pi e r o s ó w .

...

ŻYW IEC.

□  n r

Eseneye Wmm Essacyi limoniadowe
I-s marlii szw«.jcarsKiej, z wolnem prawem wywozu

po!e:a najtaniej 18368
... [|„LA FERMĘ1

Ż ą d a jc iz  C B rn lń ó is !

. DL M inia L li.
3 s s ę ? c y  p  i s z i ik lw a n i !

Nakładom jJSfdAr; “kryto*! wyd«waic*«f*.
Dratoam Sitoót dntoanktol , fum** wL A

EPILEPSIfl-SPiESS
Ep.lepsya i jej p erw sze objawy, jak zaw roty  głowy, «sła iem e i za-nrocze- 

n 'e  świ lomo ci, jak i w szystld : choroby  nerw  w e U czone być winny przez wy­
tw a rz a n e  w  osłab onym organizmie su .stancyi krw iotw órczych i odżyw i.r. e ko­
m órek nerwowych. S tosow any w tycii w ypadkach b ro n , w czystej jego postfcei 
i w różny h je.jo odmiana h, n e  d^je pożądanego wyniku, zwłaszi za. ż* nie przez 
wszy .tkie organizmy jeat dodatnio znoszony. Pożądany skutek osiąga aią dopiero 
p r z e z  połączenie związków mineralnych z rośl nnymi. k tó re  zaw arte  w proszkach

E P I L E I P S I N - S P I E S S
przyczyniają się do  zmniejszenia chorob iwej pobud iwości mózgu i do pośre ’n' :go 
usuw ania przycz-n wywołn ą ych napady ep i'ep ty~zne u  wogóle ob jawy nerw ow e.

S 3 P I L E 3 P S I N - S P I I D S  9
wzmacnia orga y ki w iotw órcze, a p r ;  z to  wzm acnia organizm  i czyni go odpor­
niejszym. — Dziaia odżywczo nakem órki nerw ow e, więc uzdraw ia system  nerw owy.

Zninicj za c h o ro .Iw ą  pobuchiwość mózgu, a przez to  po .- 
nosi na d u .h u  chorego. 18353

Usuw, przyczyny, mogące wywoływać napady i dzięki temu 
prow adzi do stopr ow ego zaniku cierpienia.

1 p i ł .  p s |n « S p U lM  używ any być może p rzez  esoby doro­
słe i dzieci w edług przepisu dnłączonej^> do pro«rzk-W. Nie je«t 
przykry w użyciu, nu w ym aga zm iany trybu  życia i uic wywo.uje 
z Iurzert w organizmie.
Ż p d  < w i d  e  Df p  id > ł  h  p a  1 1 - 6 0  p r o s i  6 '» .

M______________________ _
Redaktor ■•esetajr Dr. ROGER BATTAW.1A. 
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